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Armja a języki ojczyste.
„Neue Freie Presse" przyniosła niedawno 

wi&domość, ie  najwyżsae władte wojskowe wy
dały tajny okólnik do komendy II  korpnsn, po
lecający odbywanie dla (ficerów kursów języka 
czeskiego, z dodatkiem, że odtąd awans zależeć 
będzie od dokładnej znajomości języka czeskie
go. Dopasienie to, powtórzone przoz całą prasę, 
dało asumpt zwłaszcza prowincjonalnym niemie
ckim dziennikom w Czechach do gwałtownych 
atrków na ministra wojny i do zwyczajnych wy
buchów gniewa i  powoda rzekomego „czecbdzo- 
wania aruji". Wiadomość „Nowej Pressy" oka
zała się, ;ak zwykle wiadomości tego dziennika, 
prawdziwą w istocie rzeczy, ale przedstawioną 
zupełnie fałszywie przez dodanie komentarzy i 
przez fał?zywe przedstawienie okoliczności, towa
rzyszących wydaniu okólnika.

Przedewszystkiem okólnik nie był tajny, a o- 
tizymała go nietyiko komenda II korpnsn, lecz 
wczystkie komendy korpnśne w Anstrji. Przez 
tc (kóin’k nabiera głębszego znaczenia i zasłu
guje ażeby go przytoczyć w całości, jako dowód 
postępowszego ducha, który widocznie obecnie 
w sprawach językowych zapanował w najwyż
szych sferach wojskowych. — Poniżej dosłowny

wkład okólnika:
„Wielkie znaczenie umiejętności porozumie
nia się z żołnierzami w ojczystym języka pod-

-simo da twteerale w postanowieniach regula
minu służbowego, w p-zepisach awansowych, oraz 
w przepisach o okładania list kwa^fikacyjnych. 
Mimo to nie dość i nie wszędzie zwraca się u- 
wsgę na to, by oficerowie i kadeci wynczyli się 
języka pałkowego. — Dzisiejsze prowadzenie 
wojny polega na indywidnaliznjącem wychowa
niu żołnierza do samodzielności; środkiem do o- 
siągnięe*. tego celu jest w pierwszym rzędzie 
u instrnktorów gruntowna znajomość języka u- 
źywanego w danym krajn. Tłomaczenie bywa 
bowiem zawsze surog»tem me podlegającym do
statecznej kontroli, prowadzącym w dodatku nie
raz dc wytworzenia fałszywych pojęć. Dlatego 
nie można się obejść bez znajomości ojczystego 
języka żołnierza, jeżeli w y k s z t a ł c e n i e  jego 
ms być racjonalne. Ale ttkżo w p o l n  jest ta 
umiejętność potrzebna przełożonym.

Postanowienia pnnktu 95 regulaminu służbo
wego dla e. i k. wojska, część I. co dc składa
nia krótkich meldanków w niemieckim języku 
Ełużbowym pozostają w pełnej wadze, mimo to 
nie trzeba się łudzić, że zołmerz nie znający ję 
zyka niemieckiego, choćby się o to jak najbar- 
dzitj starał nie potrę fi przedstawić po niemie
cku wrażeń odebranych w słnżbie polnej, w po
tyczce i t. d. w ten sam sposób jak je odebrał. 
Powstają więc meldunki niedokładne; lepsze od 
tych są zapewne dokładne meldunki w języka 
ojczystym. co jednak wymaga, żeby odbierający 
meldunek ten język roznmiał. Znajomość języka 
regimentowego daje ponadto możność komendan
tom kompanii do b e z p o ś r e d n i e g o  p o r o 
z u m i e w a n i a  s i ę  w s p r a w a c h  s ł u ż b o 
wy  e h ze swymi podwładnymi nie znającymi ję
zyka niemieckiego, co ma wysokie znaczenie, 
d!a ich służbowej działalności wogóle, a w szcze
gólności dla bezstronnego wykonywania prawa 
dyscyplinarno-kartiego. Ale i p r z y w i ą z a n i e  
w większym stopniu daje się osiągnąć, gdy żoł
nierze wiedzą, że się ich roznmie i że przełożo
ny ;o tn ti się z nimi porozumieć. Zwłaszcza w 
trudnych sytuacjach z a c h ę t a  w ojczystym ję
zyka nie jest bez głębokiego znaczenia.

Jeżeli z względów powyżej wymienionych 
znajomość ojczystego języka żołnierzy już dziś 
ma dla oficerów i podoficerów wybitną wartość 

‘ dia słażby, dla wykształcenia i pomyślnego współ
działania w razie potrzeoy, to w razie ewentu
alnego wprowadzenia dwuletniej służby czynnej 
stanie się ona niezbędną koniecznością, gdyż

krótszy clus służby, działając z natury rceezy 
tylko niepomyślnie na możność wynczenia się 
przez żołnierzy języka niemieckiego, wymaga je 
dnocześnle wykształcenia znacznie intensywniej 
szego, które tylko przy bezpośrednim porozumie
waniu się instruktora z żołnierzem da się osią
gnąć. Znajomości j e d n e g o  nieniemieckiego ję 
zyka monarchji, w stopniu wystarczającym przy
najmniej do użytkn służbowego, muei się wobec 
tego na przyszłość w w y ż s ~ y m  s t o p n i c ,  j a k  
d o t ą d ,  w y m a g a ć " .

** *
Przytoczone powyżej wywody trafić mnszą 

oczywiście do przekonania każdego rozsądnego 
człowieka i jeżeli co w nich zastanawia, to to, 
że tek późno dopiero władze wojskowe poznały 
znaczenie języków ojczystych w armii. Wido 
cenie w najwyższych sferach wojskowych powiał 
jakiś wiatr postępowy, widocznie przekonano się 
że dotychczasowy system, kładący raczej wagę, 
na dokładni ść formy zewnętrznej niż na treść i 
zrozumienie przez żołnierzy istoty ich rzemiosła 
nie może się ostać wołec nowożytnego sposobn 
prowadzenia wojny i nowożytnych pojęć o war
tości każdego pojedyficzego żołnierza w potycz
ce. Bczporządzenie to jest w gruncie rzeczy po
wtórzeniem jnż istniejących przepisów, które je 
dnak jak dotąd wykonywane byiy tylko bardzo 
niedostatecznie. Język, jakim się oficerowe z żoł
nierzami porozumiewają, jest dziwaczną miesza
niną wszystkich słowiańskich języków, jaKąś nie
zwykłą ,Siawische Spraćho", wy wolnje n żołnie

rzy śmiech, a w wielu wypidkaćh nieporozum e- 
ma. Takie kaleczenie naszej pięknej mowy jest 

i niestosowne i szkodliwe zarówno dla oficerów 
jak dla szeregowców.

Powoli to  wiem żołnierze przyzwyczajają 
się do niego i w rezultacie po opuszczeniu sze
regów część żołnierzy, mówi jakimś dziwacznym 
językiem, dalekim od naszej ojczystej mowy. Do
kładne wyuczenie się języka plikowego przez 
oficerów, będzie miało zatem znaczenie nietylko 

dla stosunków służbowych, ale ochroni żoł
nierzy przed zachwaszczeniem mowy ojczystej, 
jakiego nabierają w armii i jakie im nieraz zo 
staje na całe życie.

Co do oficerów, — utrzymanie stosunków to
warzyskich w społeczeństwie polskiem, korzysta
nie z takich kulturalnych rozrywek jak 
teatra, odczyiy itp. — jest możliwe tylko przy 
dokładnej znajomości języka polskiego.— Jeżeli 
więc nie można jeszcze przeprowadzić zosady, aby 
w polskich pułkach słnżyli przedewszystkiem o- 
ficerowie Polacy, nąleży stanowczo przestrzegać, 
aby oficerowie innei narodowości przydzieleni na 
stałe do pułków galicyjskich, znali jak najdokła
dniej ięzyk polski. — Wtedy tylko załogi tu
tejsze nie będą „karnemi kolonjami", — wtedy 
tylko a*mja uzyska tę spoistość, która jest pier
wszym warunkiem jej siły.

Sesja fle legacp  w 1902 ro k
Sesja delegacyjiu w Budapeizcie — Budżet na 1903 
rok. — DjsHaju u d  polityką zagraniem. — Trój- 
pizymieize — Świta iistępcy tronu. — Agitacja 

WBzecbiiemiteka. — Czesi i Niemcy.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W przededniu sesji delegacyjnej należy przy

pomnieć przebieg sesji przessłorocznej.
W 1902 r. miejscem zebrania delegacyj był 

Budapeszt. Delegacja austrjacka posiada tam 
własny pałac obrad niedaleko gm ichu parlamentu 
węgierskiego. Zagajono sesję dełegacyjną w dnin 
6 maja. Budżet wspólny wynosił 372,400.000 k. 
wydatków, to jest o 8,400,000 k. więcej, niż w 
roku poprzednim. Minister skarbu wspólnego miał 
pł tę sumę wydatków dochód z własnego źródła 
6,400.000 koron. Pozostało zatem do pokrycia 
366 miljonów koron czyli o 8,200.000 k. więcej, 
niż w 1901 rokn. Dochód z ceł wyniósł 112 mi

ljonów 800 tysięcy koron (o 2,300.000 więcej, 
niż w 1901 r.).

Ministerjum wojny żądało kredytów dodatko
wych na zakupno haubic, dział górskich i dział 
pólowyeh Ministerjum spraw zagranicznych 
przedstawiło kredyt dodatkowy celem p< k-ycla 
wydatków na wyprawę do Chin w sumie 2 mi
ljonów za 1901 rok i 2,400,000 koron za 1902 
rok Er. Gołuchowski zawiadomił, że Austro- 
Węgry zażądały od Chin 14,700.000 koron od
szkodowania.

Dnia 7 maja rozwinęła się w degacjl an- 
sirjackiej dyskusja nad polityką zagraniczną 
Minister spraw zagranicznych hr. Gołnchowski 
oświadcza, że położenie międzynarodowe jest po- 
myślnem. Trójprzymierze, którego moc obowią
zująca kończy się w maju 1903 r., będzie odno- 
wionem. Wszystkie trzy gabinety wymiesiły pod 
tym względem jnż formalno zapewnienia, fie 
istniejące przymierze będzie w cu*e mocy pier
wotnej ntrzymsnem. Podpisanie odpowiednich do
kumentów nastąpi niebawem. Hr. Gołnchowski 
zapewnił, że trójprzymierze jest związkiem konser
watywnym, opartym na faadan encie wzajemnych 
interesów, dalekim od wszelkich zamiarów za
czepnych. Przeciwnie, cel trójprzymierza jest 
cjyrto pokojowym. Hr. Gołnchowski podkreślił, 
że stosunki Anstro-Węgier do Bosji stały się 
ściślejszymi na podstawie układu petersburskie
go z 1897 rokn i nazwał owo zbliżenie jednym 
z najbardziej pocieszających objawów polityki 
międzypaństwowej lat ostatnich.

W odpowiedzi na mowę hr. Gółuchbwskiego 
zabrali głos delegat dr Kram ars, który krytyko
wał egoistyczną politykę Prns i zbytnią dobro 
duszność Anstro-Węgier, oraz delegat dr Kozłow
ski, który wystąpił przeciwko prześladowaniu 
Polaków w Prusiech, co ule pozwala Folakom za
patrywać się na trójprzymierze tak, przychylnie, 
jak poprzednio.

Dnia 14 maja przyszło w delegacji węgier
skiej do dyskusji w sprawie świty, towarzyszą
cej następcy tronu Franciszkowi Ferdynandowi 
do Iiondyrn.— Na odpowiednie zapytanie posła 
węgierskiego Hollo minister Gołnchowski odpo
wiedział, że arcyksiąże udaje się do Londynu 
jedynie jako prsedstawiciel cesarza austrjackie- 
go i króla węgierskiego. Dowiedziawszy się o 
misji, jaką ma powierzono, arcyksiąże poprosi! 
monarchę o pozwolenie, by mógł wybrać sobie 
za przedstawicieli kilko magnatów. — Mona* ha 
pochwalił ów wybór. Arcyksiąże postarał się, 
by mu towarzyszył także wysoce poważany czło
nek towarzystwa węgiorskiego, Tassilo hrabia 
Fsstetics. Zaproszono tasże parn innych panów, 
lecz ci panowie nie zastępowali nigdy nikogo. 
Z składu osobistego świty trudno robić jakikol
wiek zarzut prawno-państwowy. Jest to sprawa 
czysto dworska, na którą minister spraw zagra
nicznych nie mn najmniejszego wpływu.

Dnia 26 maja przyjął cesarz delegatów i roz
mawiał z dr Pacakiem w sprawie czeskiej. Na 
zakończenie cesarz powiedział do dra Pacaka: 
„Uważam porozumienia obn narodow w Cs echach 
za konieozmść państwową".

Dnia 27 maja przyszło w delegacji austrya- 
ckiej do dyskusji nad agitacją „Precz z Bzy- 
mem".

Delegat dr Kramarz dowodził, że owa agi
tacja nie jest religijną, lecz narodowo polityczny 
z ostatecznym celem włączenia Anstiji do Bze- 
szy niemieckiej, j e  ko podwładnego państwa 
zwiększonego. Hrabia Gołnchowski nsiłował spa
raliżować wywody trafne czeskiego mówcy. Bó- 
wnież i w delegacji węgierskiej dnia 30 maja 
potępiono rnch wszechniemiecki, sserzony wśród 
Szwabów węgierskich, jako zdradę stann.

Owe wywody delegatów czeskich i delega
tów węgierskich, "bardzj trafne i cięte, wzbudzi
ły wtedy w Niemczech niesłychany gniew. 
Dzienniki hakatystyczne i wszechniemieckie wy
lewały kubły wymysłów i pi ezwisk na polityków 
anstrjackich i węgierskich.
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eałe cztery tygodDie. Podcgas tej sesji czynniki 
decydujące pracowały za kuli«ami nad pogodze
niem Niemców i  Czechami. Bohaterami delega
cji austrjackiej byli panowie Baernreither i Kra
marz. Pierwszy z nich był prezesem delegacji 
austrjackiej, gdyż ekscelencja Jaworski wymó
wił się od piastowania tej godności z uwagi, że 
delegaci polscy mieli występować przeciwko 
Prusom. Nadzieje, przywiązywane do porozumie
nia czesko-niemieckiego, spełzły na niczem. 
W tym roku nawet w delegacjach spór między 
Czechami i Niemcami wybuchnie z całą siłą i 
będzie górował nad wszelkiemi inneml sprawa
mi. Do uzdrowienia stosunków parlamentarnych, 
jak zauważył książę Windischgraetz — jeszcze 
daleko!

Żydzi w  medycynie.
Dwa zawody ulegają obecnie coraz silniej 

wpływowi żydowskiemu: medycyna i adwokatu
ra. Ta ostatnia przechodzi obecnie prawie zupeł
nie w ręce żydowskie i upada z tego powodu 
powoli ale stale. Pomówimy o tern innym ra
zem. Teraz chcemy zwrócić uwagę na świat 
lekarski, któremu również zagraża przewaga ży- 
dowske U nas na szczęście, medycyna jest je 
szcze po największej części polsko-chrześcijańską' 
i na długi czas zabezpieczona od żydów. W in
nych prowincjach austrjackich n. p. w Wiedniu, 
żydzi zawładnęli już zupełnie medycyną, a skut
ki są fatalne.

Mamy do zanotowania kilka wypadków rzu
cających dziwne świalto ua etykę żydowskich 
lekarzy. Oto n. p. dr Marmorek, którego niektó
re pism: zrobiły „naszym rodakiem*, a który 
jest żydem węgierskim, ogłosił z szaloną rekla
mą swój „wynalazek* surowicy antygruźliczej. 
Polskie pisma powtórzyły z zapałem dytyramby 
na cześć Marmorka, zapominając o tern, że z po
wodu tego „wynalszku* musiał Marmorek ustą
pić z zakładu Pasteura, gdyż podejrzywano tam 
skuteczność leczniczą jego serum. Przed kilkn 
dniami odbyło się posiedzenie aKademji lekar
skiej paryskiej, na którem taka powaga nauko
wa, jak dr Dienlafoy oświadczył stanowczo, że 
stosowanie surowicy Marmorka nie wywołało ża
dnych dodatnich rezultatów, przeciwnie nawet, 
po zastrzykiwaniu powstawały niebezpieczne o- 
wrzodzenia.

Inni uczeni potwierdzili to zdanie. — Może 
teraz opinja publiczna nie da się już złapać na 
wschodnią blagę węgierskiego „uczonego* (?).

Inny przykład. Sąd karny wiedeński zasądził 
na trzy miesiące więzienia żydowskiego lekarza 
dra Kartnbauma, któremu ndowodniono 7 wy

padków brutalnego i niemoralnego napastowania 
pacjentek chrześcijańskich!

Inny znowu żyd lekarz, dr Samuel, napisał 
na „wieczór męski* djalog tak sprośny, że izba 
lekarska, — choć w większości żydowska, ska
zała go na wysoką grzywnę.

Nie mamy zamiaru uogólniać tych wypLd- 
ków, — świadczą one jednak o niepewnej ety
ce, jaką wnoszą żydzi do zawodu tak podniosłe
go i użytecznego dla ludzkości, jak medycyna. 
To też zżydzenie świata lekarskiego, byłoby i 
dla nauki i dla cierpiącej ludzkości wielkiem 
nieszczęściom.

I
w  świetle praw dy.

Ze sfer pedagogicznych otrzymujemy nastę
pujące uwagi

Na zgromadzeniu krakowskiego oddziału To
warzystwa pedagog' cznego dnia 8 b. m , z któ- 
regu już „Głos Narodu*, zamieścił krótkie spra
wozdanie rozwinęła się dłuższa dyskusja nad 
wnioskiem p. Danzingera, o którym pisma lwow
skie, n. p. „Słowo Polskie" zupełnie błędnie by
ły poinformowane. Wnioskodawca zrobił się tam 
inicjatorem nie swoich myśli, jakie się dopiero 
w czasie dyskusji wyłoniły. Takie przyswojenie 
cudzych rzeczywiście pięknych myśli, na które 
nie mógłby się zdobyć p. Danzinger, obecnie 
bardzoby mu się przydało do uzyskania awansu, 
a przypisawszy sobie obce myśli z dyskasji, od
niósłby i tę korzyść, że jego wniosek, sprzeczny 
z zasadami pedagogicznemi, zostałDy zasło
nięty.

Wartoby się bliżej przypatrzyć temu wnio
skowi, gdyż z niego przebija myśl bynajmniej 
niepedagogiczna, ale czysto żydowska. Brzmiał 
on mniej więcej tak: „Oldział krakowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego poczyni starania 
u Sejmu i rządu, by w Krakowie zakładano in
ternaty dla biednej młodzieży, wałęsającej się 
po ulicach*. Motywował zaś ten wniosek tern, 
że mnóstwo chłopców ngania się po ulicach i sprze
daje gazety, zapałki i t. d., zatem należy przed
łożyć władzom projekt internowania tych bieda- 
k ó w  i żywienia ich kosctem kraju czy pań
stwa.

Panu D. chodziło -prawdopodobnie o nic inne 
go, jak tylko o obronę interesów żydowskich, 
bo p. Danzingei wio dobrze, że ci chłopacy wy
twarzają konkurencję żydowskim handelesom i 
nabywają w tym klerunkn coraz większej wpra
wy i zamiłowania, skoro widzi, że z tej nezci- 
wej pracy mają dość .znaczny zysk i wyżyć mo
gą, nie będąc nikomu ciężarem.

P. poseł W .jtyga oświadczył się niestety ró

wnież za internatami, choć już z innego wzglę
du, bo pragnął uchronić młodzież wałęsającą cle 
po ulicach od zepsucia moralnego, ewentualnie 
od szerzenia zgorszenia przez zepsutych już bez
domnych włóczęgów.

Myśl zakładania internatów podług motywów 
p. Danzingera czy p. Wojtygi, odparł p. prze
wodniczący prof. d r U l a n o w s k i  z całą sta
nowczością, gdyż pozostaje ona w znpełnej sprze
czności z gelami pedagogicznymi. Internowanie 
dzieci z tego lub owego powodu jest błędem pe
dagogicznym, jest rodzajem więzienia i upoko
rzenia jednostek, ^atem przez zdrową pedagogję 
propagowane być nie może, a zatem i To w. pe
dagogiczne przyehylić się do podobnego wniosku 
nie powinno. P. prezes zaznaczył również, że 
powód do wczesnego zarobkowania leży w dzi
siejszych warnnks.cn nędzy i dobrze jest, jeżeli 
biedny chłopiec zarobić może i umie choćby 
drobną kwotę.

Tak więc omówiono ów wniosek p. Drnzin- 
gera, nieoparty bynajmniej na jakiejś zasadzie 
pedagogicznej, ale na czysto żydowskiej zachłan
ności.

Może więcej zasługiwałaby na poparcie myśl 
p. Syca, który w tej samej dyskusji podniósł, 
że międcy dziećmi wielkich miast znajduje się 
wiele o słabo rozwiniętym nmyśle, to znaczy, 
anormalnych i dla tych należałoby zakładać 
specjalne szkoły, jak to czyni zagranica.

Co się oaś tyczy wczesnego zarobkowania 
przez dzieci, nieraz jeszcze w wieku szkolnym 
będące, to jestto zjawisko bardzo dobrze znane 
w krajach zachodnich, gdzie mnóstwo dzieci jest 
zatrudnionych w przemyśle fabrycznym lub do
mowym i zarabia duść znaczne kwoty.

Jestto, rozumie się, konieczność obecnych 
trudnych warunków bytu, wcale ze względów 
wychowawczych na pochwałę nie zasługująca, 
lecz lepsza w każdym razie, niż życie w osta
tniej nędzy lnb z jałmużny, lub nawet w inter
nacie, gdyż przez haudel, czy pracę, wyrabiają 
się siły fizyczne i duchowe. U nas należałoby 
nawet wyszukiwać źródła drobnej pracy i zaro
bku dla nboglej młodzieży, a nie grozić zamy
kaniem w internowanych domach. Złe zaś i gor- 
sząee wybryki młodzieży leczyć powinno społe
czeństwo i nikt z dorosłyeh osób nie powinien 
tolerować ani na ulicy aui w lokalach złego 1 
gorszącego zachowania się młodzieży, a wtedy 
niewątpliwie społeczeństwo, które jest również 
czynnikiem wychowawczym, spełni swój obowią
zek i zjedna sobie tylko wdzięczność tych dziś 
maluczkich, a opnszczonych.

PIERWSZE KROKI
przez

S. K O N D R A T O W I C Z A .

(Ciąg dalszy).20

W tym celu, idąc za radą Adasia, wystąpił 
w miejscowych pismach lekarskich z drobnymi 
artyknłami, traktującymi o niektórych kwestjach 
naukowo-lekarskich, o nowych odkryciach itp.

Były to luźne wyciągi z jego obszernej pra
cy, nad którą od paru lat spędzał wszystkie 
chwile wolne i z której ogłoszeniem nie śpieszył 
się wcale, chcąc rzecz całą opracować źródłowo 
i wyczerpująco.

Artykuły te , jakkolwiek nie przedstawiały 
zame przez się głębszej wartości naukowej, świad
czyły wszakże o tem, że ich autor coś umie, że 
czyta wiele i czyta z pożytkiem, śledząc nowe 
zdobycze w medycynie.

—  A  o to właśnie chodzi jedynie, mój dro
gi!... — mówił Adaś, winsznjąc mu sukcesów.
0  tobie już dzisiaj mówią... ten i ów z dokto
rów, co nie wieddał, że egzystujesz na świecie, 
dziś chociaż może nie czyta twoich artykułów, 
nie przeoczy wszakże podpisanego pod niemi na- 
twiska, a i to już wiele znaczy... Jest to zresz
tą jedyny godziwy sposób zareklamowania sie
bie!... Co innego wyrabiać sobie praktykę, szu- 
k .jąc protekcji u lokajów w możnych domach, 
szwą,carów w hotelach, starszych dam, choru
jących na zdrowie, lub przejezdnych znaehorek
1 owczarzy, jak to czynią X. Y. Z. „et consor- 
tes!* — dowodził Adaś z zapałem.

Edmund przyjaźnie się uśmiechał, słysząc 
powyżjze dowodzenia swego przyjaciela i przy
znawał mu w duchu rację, tem więcej, że owoce 
rady Adasia były namacalne.

Wezwany już został kilka razy na konsy- 
Ijum, nie tylko przez swoich dawnych kolegów, 
lecz i przez lekarzy, i  którymi miał sposobność

przelotnie się tylko zapoznać w szpitalach lub 
w towarzystwie lekarskiem.

Zaczęto mu nawet nadsyłać pacjentów do do
mu, naturalnie tylko takich, którzy honorarjów 
zbyt wielkich płacić nie mogli, a których chciano 
się pozbyć w sposób przyzwoity.

Dłuski — każdego pacjenta potrafił zjednać 
wrodzoną słodyczą obejścia, oraz niezwykłą su
miennością w kuracji.

Powoli, sfera jego działalności lekarskiej roz
szerzać się zaczęła.

G (dżiny przyjęcia przestały już być dla nie
go torturą oczekiwania.

Zdarzało się, że dzień po dniu miewał kilka 
wizyt, które wynagradzały mu dnie jałowe.

Honorarja płacono mu niezbyt akuratnie, lecz 
nie zważał na to, ani też okazywał clenia nie
zadowolenia — czuł nawet wdzięczność dla ta
kich bezpłatnych pacjentów... bądź, co bądź, po
większała się przez to jego praktyka.

Nie zabierała mu ona zbyt wiele czam, po
zostawało go dość jeszeze na zwykłe zajęcia w 
podręcznem laboratofjum ehemicznem.

Niezależnie od tych zajęć zdołał jeszcze ury
wać po parę godzin dziennie na opracowanie roz
prawy naukowej na stopień doktora medycyny, 
o który w następnym roku ubiegać się zamie
rzał.

Słowem, praeował nie na żarty, cheąc wy
stąpić do walki życia, uzbrojony w pełny ryn
sztunek nankowy.

Sam wprawdzie nie przywiązywał zbyt wiel
kiego znaczenia do wszelkich stopni naukowych, 
wiedząc z doświadczenia, że słnżą one zbyt czę- 
Bto do pokrywania ubóstwa naukowego, lecz wie
dział i o tem, że liczy się z niemi, nietylko prze
ciętna publiczność, ale i ciała naukowe.

Zresztą, stopień doktora medycyny nłatwiał 
do pewnego stopnia możność otrzymania stałej 
posady ordynatora w szpitalu, co dawało już 
pewność przyzwoitej egzystencji, zwiększając je 
dnocześnie praktykę.

Koledzy podziwiali niezmordowaną pracę Dłu
skiego, przestrzegali go wszakże, iż nie powi

nien jej nadużywać ze względu na swoje zdro
wie dość wątłe.

Pewnego razu spotkał go, wyśwleżony, ele
gancki, woniejący szyprem, z gardenią w buto
nierce — Wilski, a zlustrowawszy uprzednio by- 
strem spojrzeniem skromny kostjnm Dłuskiego — 
zawołał, zatrzymując się na środku chodnika:

— Człowieku, co się z tobą dzieje?... prze
padłeś zupełnie... nigdzie cię nie widać?

— Pracuję — odparł Edmnnd krótko.
— Dużą masz praktykę?... U siebie w do

mu ?
— E, nie tęgą, muszę biegać po mieście.
— Toś się źle urządził, ja  bo mam aż za- 

wiele — odparł Wilski z poczuciem dumy.
— Kolega szczęśliwy... nie każdeu-u się to 

udaje.
— Ale, ale... dobrze, żem sobie przypomniał; 

chciałbym zrobić maleńkie konsyljum, mogę na 
was liczyć? Honorarjum przyzwoite...J

— Owszem, tylko wątpię, czy się ;dcm na 
co, gdyż, o ile wiem, kolega leczysz homeopa- 
tją, a ja się na niej nie znam.

— Głupstwe! Między nami mówiąc homeo- 
patją leczę wtedy, gdy kto w nią wiorzy.

— No, a wy, kolego, wierzycie w nią? — 
zapytał Dłuski z uśmiechem.

Wilski roześmiał się głośno.
— Ja  wierzę przedewszystkiem w siłę sła

bostek ludzkieh, a potem ot... w to — powie
dział, wyjmując z kieszeni od kamizelki pięclo- 
rublówkę — bez względu ery ono pochodzi z 
homeopatji czy z allopatji

— A pacjenci ?... — zs j ł  jeszcze Edmund 
nbawiony szczerością Wilsk ego.

— A cóż mnie do nich! leczą się, juk chcą, 
to ich rzecz,., zatem, mogę na was liczyć, ko
lego ?

— Dobrze, idde tylko o Lo, kiedy i u kogo?
— Kiedy?.. Chociażby jutro; dobrze? O 

pierwszej po południu motecie ?
Edmund namyślał się chwilę, potem odparł;
— Jutro, dobrze.. jestem na wasze usługi!
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0 własnych siłach.
I.

Wr.ieaia turysty i  Wystawy gwiazdkowej w Kro- 
śiie, składającej się wyłąozsie z samych wyrobów 

krajowych.
Wchodzę przygotowany na mało-miasteczko- 

wą, lichą wystawkę, na zwykłą sprzedaż dobro
czynną, połączoną z niemlłem narzucaniem się i 
karotowaniem Zdumiałem! Sala Sokola, olbrzy
mia, wspaniała, zaledwo pomieścić zdolna ilość 
działów wystawionych. Rzecz przedstawia mi się 
od razu, całkiem w innem świetle, nie tylko po
ważnie, ale Imponująco I

Na środku mile uderza widok tradycyjnej 
szopki wśród zieleni! Ale to szopka nielada. Jest 
ona wyrobu pana Zygmuntowicza z Krosna. Za 
kręceniem korby dziwy się dzieją: aniołowie po 
niebie, a ludzie po ziemi wirują; kominiarz z ko
mina wyłazi, czarownica masło robi i t. d. Prócz 
szopki wystawia pan Zygmuntowicz zgrabne, że
lazne łóżeczko dziecinne, takąż umywalnię i bar
dzo ładne żelazne ogrodowe mebelki dla star
szych i śliczne miniaturowe dla dzieci. Koło 
szopki, z dwóch stron, grupy wiejskich dziew- 
czątek robią klockowe koronki; są one ze Su- 
chodołn. Za niemi olbrzymi zegar wieżowy wy
robu p. Mięsowicza z Krosna, bije poważne tik- 
tak i odkrywa swą olbrzymią, skomplikowaną 
mechanikę.

Dowiadujemy się od samego wystawcy, że 
jest jedyną, acz dotąd za mało znaną firmą w Ga
licji na wieżowe zegary. Jednak w ciągu osta
tniego roku, już osadził 24 zegary na wieżach 
kościołów i ratuszów większych miast tutejszych. 
Na prawo i lewo od wejścia rozsiadł się odwie
czny w tych stronach przemysł tkacki. Wspa
niale wyglądają nagromadzone sztuki płótna, 
dymki, kolorowych płócien, szewiotów, kamgar- 
nów; porozwieszane kapy, portiery, obrusy, rę- 
ezniki i t. d.

Jest przedstawiona szkoła tkacka, Prządka, 
Tow. św. Sylwestra z Korczyny ; uderzają mnie 
w tym dziale chustki kolorowe i rodzaj szalów 
ciepłych wyrobu p Franciszka Szubra ze Sueho- 
dołu, (Czy kto się domyślał, że w Suchodole 
szale a la Himalaya się robią!)

Dalej następują Gliniany, znanemi z innych 
wystaw krajowych; widzę wielki postęp co do 
wyrobu kolorów i gustu; portjery oliwkowe ze 
złotem, wprost prześliczne, oraz kapy na łóżka, 
bladoniebieskie „ehamois* i oliwkowe, w wykwin
tnym guście. Olbrzymie kilimki i portjery ki
limkowe, imponujące.

Buczące nie dopisał, a raczej Związek prze
mysłowy, który wszystkie wyroby buczackie za
kontraktował. Ani jednej litej makatki na tej

— Wybornie, dam wam adres — dodał wyj
mując notatnik i zaczął w nim pisać ołówkiem — 
albo nie, zajdźcie do mnie, pójdziemy razem.

— Niech i tak będzie.
— Zatem do ju tra?
— Zgoda 1
— A teraz, dokąd idziecie?
Edmund, zanim odpowiedział, spojrzał na 

swoje palto już nieco wyszarzane, potem odparł:
— Korzystam z wolnej chwili, aby kupić so

bie jakieś palto przyzwoitsze.
— Palto?... wybornie się składa, idźmy ra 

zem... ja  szedłem właśnie na Bednarską... Po
wiadam wam, elegancja kompletna i za bezcen 
prawie!

— Na Bednarską... cóż tam za krawiec mie
szka? Nie słyszałom o nim.

— Jakto, nie wiecie? przecież to kolega 
nasz, Porzecki.

— Porzecki... doktór ?
— Ależ tak... ten, któremu raz Dumiłło rę

kę wykręcił, a którą Oborski mu nastawił.
— Dobrze, ale cóż on ma wspólnego z kraw

cem?
— Tyle tylko, że mając trochę pieniędzy, 

które dostał od stryja za skończenie medycyny, 
zakupił na licytacji jakiegoś magazynu krawie
ckiego wszystek prawie towar, zapłacił przeszło 
tysiąc rubli, ale na czysto może grubo zarobić.

— Czy być może ? — dziwił się Edmund 1
— Ależ tak jest, zresztą sami zobaczycie.
Dłuski, zaciekawiony niezmiernie tern, szcze

gólnego rodzaju, rozpoczęciem praktyki lekar
skiej, chętnie poszedł z Wilskim na ulicę Be
dnarską.

Porzeckiego w domu nie było, okoliczność 
ta wszakże nie przeszkadzała Wilskiemu rozpo
rządzać się w jego mieszkaniu, jak u siebie; ka
zał służącej przynieść klucz od „drugiego gabi
netu “ i poprowadził tam Edmunda.

Wnętrze „drugiego gabinetu* doktora, było 
wierną kopją jednego ze sklepów z gotową gar
derobą przy ulicy Świętokrzyskiej.

ślicznej wystawie! Czy nie mieli, czy znajdo
wali, że dla Krosna nie warto, dość, że dali sa
me mniej ładne!

Dalej następuje Wiązownica; cudowny do
bór barw i deseni (rzecz, tak niestety w naszych 
najpracowitszych haftaeh, rzadka!) Myśl, ze to 
na aprzędzonych i utkanych przez siebie płó
tnach misternie haftowały ręce włościańskie, że 
nad tym haftem czuwało oko pań, znanych z mi
łości dla ludu i przemysłu krajowego, rozrze
wnia mnie ; kilimki też wlązownickie, utrzymane 
w tonie staroświeckim, o barwach roślinnych, 
mile odbijają od innych, zbyt nowomodnych barw 
używających.

Dalej hafty z Makowa, bardzo misterne, bar
dzo piękne, ale zarzucam im, że choć chcą styl 
polski i ruski naśladować, desenie są prawdziwie 
stylowe.

Wina to nie osób, (pośpieszam dodać) ale z 
braku odpowiednich podręczników z rysunkami 
i wzorami, braku, który coraz więcej czuć się 
daje, w miarę, jak chwalebne usiłowania po war- 
statach rosną, trzymania się rodzinnych moty
wów krajowych. — Dalej firma pani Mleczko 
ze Lwowa, też piękne bardzo serdaczki, czapeczki 
itp Wreszcie stowarzyszenie pań we Lwowie 
pod firmą Szarotka; tu płaszczyki dziecinne, su- 
kmanki w stylu krajowym, prawdziwie wykwin 
tne pod względem, tak gustu jak kroju i haftu 
Ktoś na wystawie opowiadał, że mając krewnych 
w Anglii, posłał tam dla dziewczynki czy dla 
chłopczyka, sukmankę i czapeczkę z tego Tow. 
i że to w Ang ii było niezmierniejpodziwiane Sto
warzyszenie Szarotka, w którem z innemi paniami 
pracujepani Hupertowa daje przytułek dziewczętom 
nlemającem służby, aby do czasu, nim takową znaj
dą, miały dach nad głową i utrzymanie, a do tego 
robót się różnych nauczyły. Co za piękny cel! Dalej 
szkoła „Domowej pracy* jenerałowej Zamojskiej, 
w Kuźnicach (w Zakopanem) przedstawia cząstkę 
swej działalności. Co do ducha, w którym ueze- 
nice są chowane, widzimy tu, książki „O miło
ści Ojczyzny* i „O pracy*. Co zaś do samej pra
cy, widzimy prześlicznie szytą i haftowaną, wy
kwintną damską bieliznę, mydełka toaletowe i 
pierniki różnego gatunku, wyrabiane przez ucze- 
nice Potem duża część ściany, obwieszona pię
knem! koronkami; więc najpierw Zakopiańskie, 
potem zaprowadzone przez nieodżałowaną ś. p. 
Lukasie wieżową koronki w Chorchówce pod Kro
snem, a obok, z dwóch miejsc, które już z Chor
kówki tej wiedzy zaczerpnęły, Suehodół i Kań
czuga. I tak, za inicjatywą jednej szlachetnej 
duszy powstał przemysł zatrudniający dziś setki 
rąk na wielkiej przestrzeni naszego kraju. — 
O Je  mogłem zasiągnąć informacji, przemysł 
ten w y ż y w i ć ,  sam nikogo nie może, a do te
go dziewczęta ciągle się nim zajmujące, oczy by 
traciły, ale za to znakomicie się nadaje jako 
przemysł dodatkowy do roli, czyli tak zwany

Wybór był obfity: setki palt, surdutów, gar
niturów, żakietów i tych rzeczy, których się po 
imieniu nie nazywa, przedstawiały się wcale po
kaźnie.

Podczas, gdy Edmund z Wilskim zajęci byli 
przeglądem garderoby, nadszedł i sam właściciel 
prywatnego magazynu — doktór Porzecki.

Był to ruchliwy wielce, młody człowiek 
o oczach niespokojnych, ożywionych gorączko
wym blaskiem, nie mogącym dłużej zatrzymać 
się na jakimś przedmiocie.

Zobaczywszy Edmunda, wydał okrzyk ździ- 
wienia.

— Ach! to w y! Jakże dawno nie widzieliś
my się... już rok blisko, rad jestem, że was wi
dzę, kolego — powiedział, wyciągając doń 
ręce.

— Ja  również — odparł Dłuski, zdziwiony 
nieco tą radością powitania, nigdy bowiem z Po- 
rzeckim nie wiązały go bliższe stosunki.

— Cóż to, kolega wziął się do handlu ? — 
zapytał po chwili tonem żartobliwym.

— Coś przecie robić trzeba i żyć — odparł 
Porzecki w tymże tonie.

— A medycyna?
— Stryj mój cbciał koniecznie, żebym został 

doktorem, no, i przy jego pomocy zostałem. Te
raz czekam, żeby mi pomógł znaleźć pacjentów, 
bo jakoś nie mogę. Całoroczia moja praktyka 
składa się z kuracji stróża i dziewczyny z re
stauracji... z tego przecież wyżyć trudno, tem 
trudniej, że ta para pacjentów honorarjum mi 
nie płaci! — powiedział Porzecki tonem drwiącym.

— Ależ to być nie może!
— Może, bo tak je s t ; obiłem już wszystkie 

progi, chcąc się gdzieś zaczepić; w szpitalach, 
w lecznicy i w przeróżnych instytucjach, wszę
dzie zbywano mnie krótko, mówiąc, że przepeł
nienie wielkie. Wydałem przeszło sto rnbli na 
ogłoszenia, i nawet pies nie ząjrzał.

— A na prowincji?
(Ciąg dalsay nastąpi).

drobny przemysł (kleines Gewerbe) i zatrudnia 
chwile wolne od pracy w roli, jak wieczory zi
mowe, jak ezas spędzony przy pasieniu bydła 
itp. Ochronka rymanowska pod przewodnictwem 
8S. Służebniczek, prócz koronek, przysłała wy
borne guziczki do bielizny, te, które we Lwo
wie i potem w całym kraju, zaprowadziła nie
strudzona i zasłużona pani Starzeńska.

Tu znów rozchodzi się wdzięczna woń i mile 
uderzają oko eleganckie perfamerje pana Ihna- 
tiwicza; wreszcie wchodzimy do osobnego po
koju, zapełnionego po b<*zeg , aamemi wyrobami, 
etnograficznymi, chłopców zakładu ks Markie
wicza w miejscu Piastowem — Gdy się pomyśli, 
jak niedawno, ten zakład istnieje, jak z niczego 
powstał, z jakiem! trudnościami walczy szlache
tny opiekun stukilkudeiesięciu chłopców, których 
rodzice, nietylko na utrzymanie, ale nawet na 
ubranie nie łożą, to doprawdy zdumienie ogar
nia, że już przyszło zakładowi do takiej wysta
wy! Więc najprzód koszykarstwo meblowe, stoł
ki, st >ły, żardynierkl, półki, nawet konfesjonał. 
Wszystko to piękne i bardzo silnie wykonane.

Życie rodzinne w Japonji.
Naród japoński, który i pod względem poli

tycznym i kulturalnym wszedł do grona społe
czeństw cywilizowanych, zwrócił na ziebie w o- 
statnich czasach uwagę całej Europy. Zwiększa 
się ilość książek w tym krają, ale do ciekaw
szych należą wiadomości, podawane przez sa
mych Japończyków, zwłaszcza o stosunkach ro
dzinnych, mniej dostępnych dla cudzoziemców.

Właśnie niezmiernie interesującą serję odczy
tów o Japonji wygłosił w petersburskiem towa
rzystwie wsehodoznawstwa Japończyk p. G. Oda 
na temat tych stosnnków.

Podajemy tu streszczenie cech charakterysty
cznych życia domowego tyeh Anglików Wscho
du.

Najwyższem prawem, obowlązującem każdego 
Japończyka, jest hierarchia rodzinna. Był ezas, 
że cały naród zasadniczo stanowił jakoby olbrzy
mią rodzinę. Założyciel obecnie panującej dyna- 
stji pierwszy cesarz japońikl Zlmmu (1660 r. 
przed Nar. Chr.) miał wobec całego narodu te 
same prawa, jakie ma do dnia dzisiejszego gło
wa domu w stjsunku do swoich dzieci, wnuków 
i prawnuków. Wszyscy Japończycy uważali się 
wzajemnie za braci, cesarza zaś uważano n ie ja
ko władzę polityczną, ale raczej opiekuńczą, oj
cowską.

Ojciec w Japonji posiada władzę nieograni
czoną nad dziećmi i to jest zasadniczą podstawą 
nstroju zarówno pojedynczej rodziny, jak i ca
łego społeczeństwa; bez tego pojęcia niepodo
bieństwem jest wyobrazić Bobie życia rodzinnego 
w Japonji.

Stosownie do ogólnych zasad buddyzmu, któ
ry przeniknął do Japonji około 1244 r. naszej 
ery, kobieta uważaną tam była za stworzenie 
nieczyste i upośledzone pod względem umysło
wym ; rola jej była zawsze bardzo bierną i ma
ło znaczącą w stosunku do traktujących ją  po
gardliwie mężczyzn. Takie stanowisko Japonki 
pogorszyło się jeszcze wobec rozpowszechnienia 
nauki Konfucjusza, a doszło do uważania jej na- 
równi ze zwierzętsml przez cały czas panowania 
feudalizmu, który upadł na zawsze dopiero 35 
lat temu, w drugim roku rządów obecnego ce
sarza Mucikito.

Teraz w Japonji pogląd na kwestję kobiecą 
zmienił się w zupełności pod dobroczynnym 
wpływem europejskiej cywilizacji, — co znów 
niezmiernie dodatnio oddziałało na ogólny nstrój 
stosunków rodzinnych, a przedewszystkiem insty
tucję małżeństwa.

Nieżonatymi w Japonji mogą być tylko męż
czyźni, poświęcający się stanowi duchownemu,— 
zresztą każdy bezwarunkowo i bezwzględnie obo
wiązany jest wstąpić w związki małżeńskie. 
Stary kawaler lub niezamężna, a leciwa panna 
nie znani są prawie w Japonji. Prawo dozwala, 
mężczyznom żenić się w 17-ym roku życia, a 
kobietom wychodzić za mąż już w 13-ym, je
dnakże mężczyźni ze sfery wyższej, żenią się 
przeważnie dopiero między 24—28 rokiem, w 
klasie ubogiej w 20—25 ym ; kobiety zaś wy
chodzą za mąż przeciętnie pomiędzy 17 a 20-ym 
rokiem życia. Bardzo rzadko spotyka się męż
czyznę nieżonatego, liczącego 29—30 lat, a pra
wie unikatem nazywać się może 22 letnia panna.

Nawet dzisiaj żadne małżeństwo w Japonji 
nie może być skojarzone, a w następstwie za
warte bez pośrednictwa tradycjonalnego swata, 
zwanego „Nakado*.

Taki „Nakado* przedewszystkiem musi być 
sam żonaty, odpowiada un ^oralnie za szczęśli
we pożyeie skojarzonego przez siebie stadła. Przy 
zawarciu związków małżeńskich odgrywa rolę i 
urzędnika stanu cywilnego i duchownego. Kiedy
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projektowane małżeństwo w zasadzie jest posta
nowione, „Nąkadc' obmyśla najpraktyczniejszy 
sposób wzajemnego posnania się młodej pary. 
Dawniej, ra ecasów feucializmn, pan młody po
znawał p- ys złą żonę w snm dzień uroczystości 
ślnbnej, — dzisiaj najwięcej praktykuje się ce
remonialna wizyta młodzieńca składana ojcu za- 
swatanej panny O ile młody człowiek uczyni 
na oj en panny wrażenie dodatnie, poczęstowany 
bywa filiżanką herbaty, podanej własnoręcznie 
przez kandydatkę do stanu małżeńskiego

Oględziny takie urządzają także i w inny 
sposób, w magazynach, na spaeeraeh, a najczę
ściej w teatrze. Nakado, umówiwszy się z rodzi
cami panny, przychodzi do ich loży ze swoim 
protegowanym, i r.stępnją wzajemne rekomen
dacje. Przedstawienia w teatrach japońskich cią
gną się niezmiernie długo — od rana do późnej 
nocy, a przy wystawieniach dramatów history
cznych czasem i całe trzy dni z riędu — J a 
pończycy przychodzą do teatrn z zapasami pro
duktów spożywczych, w lożach jadają obiad, pi
ją  herbatę i to nietylko podest s antraktów, leec 
i podczas przeraźliwie długich scen akcji. Przy 
takieh warunki eh młodzi mają chyba dosyć cza
su i sposobności poznać się wzajemnie!

Istnieje jeszcze jeden sposób „oględzin1 w 
czasie gry w karty. W domach, gdzie jest pan
na ca wydanin, podczas zimowych miesięcy, u- 
rządzają grę w specjalne „weselne* karty, pod
czas której kandydaci do stanu małżeńskiego o- 
ceniają się wzaiemnie.

Po „oględzinach", tak lub owak odbytych, 
rodzice zapytają córkę, czy chce wyjść za mąż 
za proponowanego jej kandydata, — dodać trze
ba, iż boE tej dobrowolnej i] absolutnie) niciem 
nie krępowanej zgody dziewczyny, małżeństwo 
nie może być zawarte. (Dok. nast)

W y sa d z e n ie  arm at
francuskich.

Francja znów denerwuje się pogłoską o wy- 
kradzenin dwóch armat franeuskleh i sprzedaniu 
ich angielskiemu ministerjum wojny. Oddawna 
już ustaliło się przekonuje wśród mocarstw eu
ropejskich, że w chwili obeenej Francja posiada 
najlepsze armaty i że w tym kiernnku przewyż
sza doskonałość armat niemieckich, które w 1870 
roku tak świetne odnosiły zwycięstwa. Sekretn 
nowych dział strzeżono we Francji jak oka w 
głowie i napróżno Niemcy, Anglicy i Włosi wy
syłali ubj’sprytniejszych agentów, aby wydobyć 
model tajemniczy. Eiedy niekiedy aresztowano 
szpiegów, kiedy niekiedy płatano im figle, pod
suwając rozmyślnie fałszywe modele. Tak przy
najmniej twierdz ła prasa francuska.

Przed kilku dniami ukazała się w „Daily 
Eipress* sensacyjna wiadomość, że w lntym r. 
p. wystąpi angielski minister wojny Arnold For
ster z projektem reorganizacji armji brytahskiej. 
Chodzi mianowicie o ntworzenie nowego typu 
armat, które już zaczęto wyrabiać według wzo
ru dział francuskich, uchodzących dotychczis za 
najlepsze. „Daily Ex press" utrzymuje, że rząd 
wielkobrytańskt jnż od pięciu lat starał s ę e 
rysnnek szybko strzelającej armaty francuskiej; 
sekret jednak był tak dobrze strzeżony, że do
kładniejszych informacyj o mechanizmie tej ar
maty wydobyć się nie ndało.

W ostrtnim czasie dopiero jakiś „kupiec" 
franenski, pełaiąey służbę szpiegowską na żoł- 
czie Anglji, przysłał dwie armaty wraz z lawe
tami do arsenału w Woolwich bez żadnych in
nych objaśnień i na podstawie tych wzorów 
przystąpiono jnż do budowy nowych armat an
gielskich, które w próbach dotychczasowych wy
dały wypikf wprost znakomite.

Wiadomość ta przedostała się oczywiście do 
diienników francuskich i zaniepokoiła umysły, 
lnbo szczegóły, podane przez „Daily 2xpress“, 
zakrawały na plotkarstwo niewiarogodne. Wąt
pliwości te zaznp*zył dziennik „Echo de Paris", 
który dla zaspokojenia opinji, ogłosił komunikat 
następujący.

„Że pan Forster — pisze „Echo de Paris", 
zastanawiając się nad sensacyjnem odkryciem 
angielskiego dziennika — ząjmuje się reorgani
zacją armji wielkobrytańsklej, nważamy to za 
całkiem naturalne; mniej naturalne jednak mnsi 
się każdemn wydać, żeby „kupiec", którego na
zwiska dzienniL angielski strzeże się wyjawić, 
mógł wysłać dwie armaty z lawetami, niby ja 
kieś próbki bez wartości do arsenału w Wool
wich ! Jeżeli fakt jest prawdziwy, „knpiec* po
pełnił zdradę stanu, jeżeli zaś jest zmyślony, na

leży się spodziewać, że dziennik angielski nie 
omieszka wyjaśnić mistyfikacji, której padł ofia
rą"

„W każdym racie wiadomość ta jest tak nie
zwykłą — pisze dalej „Echo de Paris" — że 
uważaliśmy ca konieczne dowiedzieć się, cc my
ślą o niej w naszem ministerjum wojny. Otóż 
pogłosce o „dwóch armatach" nlo dają tam ża
dnej wiary i traktują ją  poprostu, jakc kaczkę 
angielską Jednakże — powiedziano nam w koń
cu — możemy zapewnić, że jenerał Andre za
rządził niezwłocznie przeprowadzenie jakn&jści- 
ślejscych dochodzeń we wszystkich arsenałach 
i składach broni

Z E  Ś W I A T A .
Szczegóły o laureatce Nobla. — W ilki u> Króle

stwie — Straszna kara.
S z c z e g ó ł y  o l a u r e a t c e  No b l a .  Na

zwiska laureatów wiadome są jnż naszym czy
telnikom, wiadomo zatem i to. że znajdnje się 
między nimi rodaczka nasza, Marja Cnrie Skło
dowska. przed kilku tygodniami odznaczona me
dalem Daryego przez nąjpierwsze niemal towa
rzystwo naukowe w Europie „Royal Society" w 
Londynie. O pracach Curie Skłodowskiej pisano 
niejednokrotnie. Odkryła ona „radium" i „polo- 
loninm", dwa pierwiastki chemiczne i ich wła
sności świetlne. Badania, któ -e doprowadziły ją 
do tego wynikn, prowadziła wespół z mężeo, 
prof. Piotrem Cnrie i z nim też dzielić będzie 
nagrodę chemiczną, ,aką małżonkom przyznała 
szwedzka akademia nank w Sztokholmie.

Marja Ccrle Skłodowska jest córką prof. 
Władysława Skłodowskiego i żony jego z Bogu- 
skich, obojga dziś nieżyjących, urodziła się w 
Wi rszawie i pierwsze nanki pobierała na pensji 
p. Jadwigi Sikorskiej.

Obdarowana niepospolitemi zdolnościami, umy
słem bystrym i spostrzegawczym, po ukończeniu 
pensji pracowała czas jakiś w labcratorjnm prof. 
J . J. Bognsż egu, a następnie udała się na dal
sze stndja do Paryża, W ciągu bardzo krótkiego 
czaru młoda stndentka — Cnrie-Skłodowska (ma 
dziś zaledwie łat 35) zwróciła swemi pracami 
laboratoryjnemi uwagę uczonych sfer Paryża. 
Zdobyła najpierw licencjat, a następnie doktorat 
„nank fizycznych" w r. 1900 i tegoż roku we
zwana została na profesorkę w wyższej żeńskiej 
stkoie Normalnej w S^rres. Dorobek’ naukowy 
naszej, słynnej dziś jnż w świeeie całym, roda
czki jest pokaźny, oprócz tezy doktorskiej, ogło
siła szereg prac ze swej specjalności. A dorobek 
ten się zwiększa, gdyż Curie-Skłodowska czas 
swój dzieli jedynie między wykładami a pracą 
laboratoryjną i obowiązkami żony i matki — ży
cia światowego nie zna i nie pragnie

+
W i l k i  w K r ó l e s t w i e .  „Liwiec polski"

otrzymał dwie korespondencje o zjaw eain się
wilków nad Bngiem, w Królestwie i tuż poza
Bngiem, na Polesiu wołyń9klem, gdzie wilk także
rzadko jnż daje się spotkać Zwłaszczi clrknwe
jest zjawienie się wilków w dobrach jadowskich,
zaledwie o 40 wiorst odległych od Wirszawy.** *

S t r a s z n a  k a r a  W miejscowości Tasko 
pod Aradem, na Węgrzech, zakradło się nocą 
kilku złoczyńców do nrzędn gminnego i wynio
sło ztamtąd kasę ogniotrwałą, zawierającą zna
czną sarnę pieniędzy. Zaraz po odkryeia kra
dzieży patrol źandarmeryjny ruszył śladem zło
czyńców i odkrył w lasku niedaleko od Vasko 
kasę rozbitą, a przy niej dwa straszne poszarpa
ne ciała ludzkie. Jedna z kobiet, obecnych przy 
znaiezienin kasy, poznała w jednym z nabitych 
swojego męża i oświadczyła, że ten umówił się 
z trzema innymi ratnsiami, iż okradną kasę. — 
Dalsze oględziny kasy wykazały, że rabusie pró
bowali w rozmaity spcsi b ją  otworzyć i wresz
cie lżyli dynamitu. — Widocznie jednak nabój 
wybuchł przedwcześnie, kładąe trapem dwóeh 
rabusiów. — Dwaj inni, przerażeni wypadkiem, 
zbiegli, nic zabrawszy pieniędzy z kasy.

Od Administracji.
Dbńa 24-go grudnia wydajemy numer 

gwiazdkowy naszego dziennika w ilości 
20.000 egzemplarzy, zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu
merze, który rozesłany bodzie nie tylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także

i ża granico. Ze względu jednak na ogra
niczona ilość kolumn inseratowych, prosi
my uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoszeń.

Bo naszych Czytelników!
Dążąc stale do rozwoju naszego dziennika, 

wprowadzamy w nim systematycznie różne ule
pszenia. Szczegółowy ich program na przyszły 
kwartał podamy wkrótee; na razie zaznaczamy, 
że dział korespondencyjny będsle znacznie roz
szerzony — że udało się nam pozyskać nową, 
bardzo zajmującą powieść p. Artnra Gruszeckie
go, że wreszcie drnk „Potomka Wallensteina", 
który zyskał ogólne nenanie naszych Czytelników, 
będzie wkrótce na nowo rozpoczęty. Przerwa 
mnslała nastąpić, gdyż autor nie ukońezył je
szcze tego ntworn. Obfity dział literacki, dodat
ki powieściowe, „Tygodnik Zakopiański" zape
wnią i nadal naszemu pismu wielkie urozmai
cenie.

W wigilją Bożego Narodzenia wyjdzie ob
szerny i bogato ilnstrowany numer gwiazdkowy, 
na który jnż dziś zwracamy uwagę naszych Czy
telników.

KRONIKA
‘ idarzyk ksśsldsy. D ń i w torek "W.która męczenui- 

ka  i  W alerjana b isknpa; we środę Sum y dz eń. Eusebiu- 
sza bisknpa i Albiny panny męezenniczki.

Kalaadarzyk astransmlozny. Wsohó słońca roapocZąJ się 
dziś o god- 7 minut 34, zachód przypada o godz. 3 mi
nut 35, dłngofó dnia godzin 8 minut l .

K if^jalie tyłka a Okiieś<l|jaa i

Z  K R A J U .
Kuchnli ludowa w Podgórzu. Komittt Pań, 

zajmujący się kuchnią ludową w Podgórzu, która 
działalnością uwą obejmnje ubigą ludność miasta 
Podgórza i okolicy, urządza w dam 20 grudnia 1903  
roku w  gm uclu „Sokoła“ w Podgónu loterję gtppo- 
darizo spożywczą, celem pomnożenia fuadmzów.

Ze względn na cel humanitirny i  w nadziei, że 
w ten sposób umożliwi się dalszą skuteczną działal
ność kuchni lcdowej, kemitet zwraca się do ofiarno
ści publiczaej i  najuprzejmiej uprt.za o łasrawe naff- 
ay>anie fantów, j a k : drobiu, zwierzyny, pieczywa, 
win, likierów i t. d.

Uprania się o nadsyłaaie fan'ów aa ręe> podpi
sanych : Edwardowa hr Starzeńska, przewodaicząca. 
Karol Bieuer, sekretarz. Franciszkowi Mcryewska, 
skarbniczką.

Sprostowania, otrzymujemy następujące piauio : 
Na podstawie § 19 upraszam o łaakawe sprostowa
nie notatki, umieszczonej w s z u .  ozasopiśmie z dnia 
3 grudaia b. r. pod ty.nłem „żyd hakatysta“.

Nieprawdą jest jakobym się zajmywał wyda
wnictwem obrazow treści reLgijnej Nieprawdą jeat, 
jakobym utrzymywał specjalnych pnebołków, zasypu
jąc jarmarki i odpusty po wsiach ebrazam;. Niepra
wdą jest, jakoby niejaki Jas Kuż k z Woli Radłow- 
akiej, którego we le ale znam, w mojem imieniu o- 
brazy kolportował. Nieprawdą j -st. jakoby obrazy m o
ją  firmą zaopatrzone były. Natomiast prawdę jest, iż 
trudnię się sprzedażą ulejodruków na mocy koncesji 
od Wysokiego o. k. Namiestnictwa.— Z poważaniem 
M. Hersohd i fer, firma pret (kołowana, założona w r. 
1870

Sprostowanie to jest cokolwiek dwuznaczne : p. 
Heriohdorfer może nie jeat nakładcą obrazków reli
gijnych, ale handlnje nimi; w każlym razie Chrze
ścijanie nie powinni absolutnie kupować u żyda o- 
brazów świętych.

Wiao funkojantrjuszy autonomicznych, z ode- 
zwy wyda*ej przez komitat wiecu, wyjmujemy kilka 
ustępów :

Potrzeba obrony stanu funkejonarjusiów autono
micznych, potrzeb*, omówienia stoetinków i  interesów  
tysięcy funkcjonariuszy, lic u y c h  ich  poatu-atów i ży
wotnych zadań w kiernnku rdaterjainym i  duchowym, 
skłoniła podpisany W yddał do zwołania Wiecu fan- 
kcjonar uszy autonomicznych całego krajn do L w o 
w a  n a  d z ie ń  19 i  20 g r u d n i a  1903 r.

Stowarzyszenie nasze ma aa cela pracę dla dobra 
ogółn faakcjoaarjnsiy autonomicznych. Obowiązkiem 
naszym jest odnieść się bespośredsio do tego ogółu, 
zetknąć s !ę z przedstawicielami jego, by wspólnie cb- 
myśleć środki i drogi, których użjć, ktoremi iść ma
my dla naszego wspólnego dobra.

Skoro rządowi i prywatni urzędnicy dawno uzna
li poiriebę i  użyteczność wieoów, nie mogą też stać 
za nimi fuaojonarjnsze ant.

Tamci silnie zorganizowani — w yw alrsjli dla sie 
bie prawa, zapewnili byt i sobie i sw?m rodzinom.

KALOSZE i amerykańskie BIELEKE WHHIASATKiSS
poleca skład kapeluszy

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L . 3, Hotel Saski.
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Tylka w łtw od iie  aut.nomioznym janujo p o i tym 
względem apatjav .

Czyi my najbiedniejsi z biednych, uiąmaiąoy prze
ważnie żadnego jnbezpieczenia ani dla a ab e ani dla 
naszych rodzin, marny p>zo>tić w tyle po za arszy- 
stkiemi iaaemi warstwami społeczeństwa , naszego ? 

V zy aie możemy się zdobyć aa tyle poezuoia i pewno
ści żlebie, abyśmy żądania nasze mogli śmiało wypo
wiedzieć wobec tsszyoh przełożonych i wobeo osiego 
ipołeozeństwa?

Wieo fonkejonarjuszy aatonomiczsyoh ma w  tej 
mierze ustal 5? kiernnek i granicę dążeń. Ma on nad 
to i p o i wzrlę le n  zawodowej nauki, tudzież zawo
dowej praktyki, duawrczjć naszemu Stowarzyszeniu 
wskazówek, poruszyć myśli i wskazać wytycznie 
W sza Z i w t«j mitrze mają fankojouarjusze autono
miczni obowiązek wpływania na rozwój nauki, usta 
leaie praktyki zawodowej, poprawę gospodarki gmia- 
nej. Ale obok materjalnyeh — są daleko idące nau
kowe cele, aa kióre Stowarzyszenie aas^e me może 
zost‘0 nadal obojętnem.

Niechże więc kt) moie, nie uohyla się od przy
bycia, od wzięcia udziału w obradach, od wspólnej 
p<-acy, której jęło się nasze stowarzyszenie

Ewentualne wnioski, uczestników wiecu, mające 
oyć wziętę pod rozwagę, należy zg łis  ó Stowa
rzyszeniu pisemnie, najdalej do dnia 17 go b. m.

K B A E O W ,  15 grudnia.
ZspU ki o sob iste . Radca dworu i dyrektor ko

lei państwowej p Józef Hiroazkiewioz powrócił 
wczoraj ze Situtgartu, gdzie w o ągu ostatniego ty
godnia b ał udzinł w konferencjach dyrektorów ko
lei europejskich, celem u lżen ia  planów jazdy na ue- 
zca letni 11-04 r.

A /cy  k siążę Karol S te fan  zwiedzając wystawę 
„Sztuki" okaztł debrą znajom ść języka polskiego — 
Jeden z oprowadzających panów wręczał mu kntalog 
ze słowami: „Kaiaeiliche Hoeheit erlauben ein Car. 
log1", — „Dziękuję pauu, — odpowiedział Aroyksią- 
ż«, — już go mam".

Pan Kawecki, inspektor szkół nTejakich krakow 
skich i człoaek Rady miejskiej, awansował — jak 
już dono*il:śmy —  na inspektora krajowego i prze
nosi się do Lwowa. Miejsee jego zajmie na razie p. 
Dobrzański, inspektor szkolny w Rzeszowie.

W ybory do kom sji podatkowej odbyły się wczo
raj w I Kjle wyborczem dla najwyżej opodatkowa
nych. _  Komisji wyborczej przewodniczył urzędnik 
magistratu p. dr Józtf Błotnieki. Na 160 nprawaio 
nych do głosowania w tem Eole, g łesiw ało 55 wy
borców, z tego 3 osobiście, 52 nadesłało pocztą swe 
kartr.

Wybrani 10 stali członkami: p. Tadeusz Epstein 
i Mamy.-.y Dattaer zaatępoami członków Wiktor S u 
ski i dr Simuel T lles.

Dz;ś odoywają aię wybory w Kole II, jutro w 
Kole III.

Z toatru m iejskiego Repertiar bieżącego tygo 
dnia zapowiada ca  wtorek wesołą komedję Bałnokie- 
go p. t. „Piękna ż nka“ po cenach do połowy zni
żonych, na środę po raz siódmy „Kopoiuszek", któ 
rego ostatnie niedzielne przedstawienie popołudniowe 
odbyło aię wobeo wyaprzedanej widowni, a n i czwar
tek po raz trzeci „Jan Gnbrjel Bock mann “ H. Ibse
na, po cenach popularnych.

Następną nowością będzie z repertuaru y»rjakie
go .. Odeona rztiroaktiwa sztuka z prologiem p. t .  
„Zmartwychwstanie11 (La Reaurection). Je it to rzecz, 
napisana przez Henryka B itsille  na podstawie słyn 
nej powitśoi Lwa hr Tołstoja, grana w Paryżu k il
kadziesiąt m y ,  a przed miesiącem we Lwowie z o- 
gromnem powodzeniem pięciokrotnie. W nowości tej 
bierze udział cały pcrscual uaazego teatru. Prolog 
odbywa się na w si u eiotek kniazia Niechludowa w  
w igilję Wielkiej nocy, akt pierwszy w dziesięć lat 
później w  szli rozpraw sądu przysięgłych, drugi w 
więzieniu dla kobiet, trzeci w lazarecie, a czwarty i 
c sta ni w tyb rskim etapie. Próby pod kierunkiem 
p W alewskiego już aię rozpc cięły

W ieozor M ateikow skl nie ściągnął do teatru 
zbyt licznej publiezn ćoi. która jakoś itraciła zat fa
nie io  tego rodzaju obch dow, może trochę za czę
stych a przez to zoanalizowanycb Główuą wadą jeat 
zwykle przesadna obfitość programu. I tym razem pro
gram był za obszerny Słowa wstępne w ygłosił p. 
ffłoddmiers Tetirajer z wiełkiem uczuciem dla pa

m ięci Mistrza, ale w firmie potoeżnej pogadanki. — 
Pani Wysocka deklamowała euiowny ueięp z B e
niowskiego, a p Tarasiewicz zdobył niemilknące o- 
klaski za śliczne odczytanie potężnego rapsodu Wy
spiańskiego o Kazimierzu Wielkim. Artystę, którego 
Kraków zapomnieć nie może, obsypano kwiatami. —  
Trzeci akt ..Mazepy11 odbgrali pp. Kotarbiński, An- 
druazewaki, Mielewski i Wysocka, wreszcie dna ż y 
we obrazy, zręcznie uhżone, nlo zbyt krótko poka
zywane, dopełniły eałośni. Numer fortepianowy od 
padł z powodu nieporozumienia z fortepianem, ozy 
wynajmującym fortepiany. Na korytarzu artystki na
szej sceny sprzedawały programy i brosiurę W itkie
wicza o Matejce.

Chleb dla SWtiph. W iemy zobowiązaniu urzą-

dznnia -jorocznych wy s t a .  gwiazekowycb z wyropa 
mi krajuwemi, komitet Koła I. pań Tow. „O w ła
snych a łaęh" przystępuje w soboty dnia 19 b. m. 
do otwarcia takiejże wystawy w  lokalu przy uliey 
Wiślnej 1. 5 I aze piętro. O donioałuśoi i  znaczeniu 
jei w  chwili, gdy krai b u z  udręczany klęskami ełe 
mentarnemi, gdy b iedta ludność uginając się  p o i  
brzemieniem nędzy aa polu przemysłu azakaó musi 
no nych i  ródtł zarobku, zapewniać chyba nie potne 
ba. To te ł nie wątpimy, że publiczność nasza, zzana 
z gotowości popierania każiego uczciwego przedsię
wzięcia, niewątpliwie i tym razem czy. leniem licznych 
zakupów przedświąte'znych na tejże wystawie, dvbre 
usiłowania poprueć zechce Niechaj jednak w  pier 
wazym nędz e zainteresuje wszystkie rf-ry kobiet na 
c  ego miasta, niechaj da im sposobność przekonania 
ogółu, że nie słowem, nie samem głosseniem haseł, 
lecz ozyuem stwierdzamy zrozumienie obowiązków o- 
by watelakbh ni,szych.

Niechaj każda matka czyn ąc podarek dziecku 
swojemu pamięta, że podająu mu zabawkę polską, 
ręką polskiego robotnika wykonaną w tym roku nie 
aWohanej klęski, może niejednokrotnie dziecku robo
tnika tego choć parę chw il głodu oszczędzi Niechaj 
zrozumie zarazem, że w ytrącaąc z rąk dzieeka sw e
go wyroby obce duszy i sercu jego, uczy go kochtć 
wszystko co swoja tie, co nasze.

Wstrzymajmy się więc z zakupami świątecznymi, 
aby następnie n ó i i  pośpieszyć tam, gdzie na wysta 
wie gwiazdkowej na6 omadzone wyroby śoiśle krajo 
wego przemysłu, zbytem swym niej.durkrotnie wlsó  
atuebę do serca i ufność we własne siły zdołają i 
do ir.lszej nieustającej pracy zachęcić mogą.

wieczór Mickiewiczowski. W  Cieszynie odbył 
się w niedzielę dnia 13 b. m. w „Domu Narodo
wym11 wieczór Mickiewiczowski, na którym słowo 
wstępne wypowiedział prezes „Czytelni polskiej11 pr;f. 
dr Farnik, poezem obór dziewcząt odśpiewał trzy p le
śni pomiędzy tem i: „W liję" i „Św.ieziaakę" Mickie
wicza Deklim zeję z „Dziadów1, w ygłosił p. Dybo
•ki a p. Jadwiga Dyboaka odegrała i s  fortepianie 
Melodję Mendelsohui i Fragment ze „Strasznego dwo
ru" Moniuszki. Na akrzypcaob odegrał p. W. Urbań
ski z Krakowa Wieniawskiego op. 17 „Legendę". 
Część pierwszą programu zakońosył odesyt ki To- 
manka „O życiu 1 pismach Mickiewicza". Część dru
ga rozpoczął chór mieszany odśpiewaniem Chepma 
„Marzenie" i S. Rtepkiego „Dzwony" a po śpiewie 
solowym panna Dyboaka odegrała: Liszta „Słowika" 
i Chopina „Dwojaki koniec". F. Urbański odegrał 
K. Łady „Kujawiaka". Wieezćr zakończył żywy ib  aa 
z głównych postaci Mickiewiczowskich

Powszechna wykłady uriwersyteckie. We wto
rek 15 i środę 16 grudnia dr Tadeusz E s t r e i c h e r :  
„O powietrzu". (Ssla 62 im. Kopernika II p. C Ile- 
gium novam).

Wydział Czytelni Akad. im. Adama Mickiewi
cza ukonstytuował się następująco:

K. Lubecki, prezes, H. Grlaeok, wice prezes B. 
Matejko, sekretarz K Kwoczyńaki, skarbnik, 5  Ad- 
weatowBki, bibliotekarz, M Daurzyńaki, czaaopi 
śmieaay, J. Hartachim, gospodarz.

Wydziułowi: ka. R idziw iłł Franciszek, ks. R a 
dziw iłł Hieronim, Sośnicki Tadeusz, Eoweraki Jan 
i Trzciński Jnljuaz.

Zastępcy wydziałowych: hr. DzieduazyokL Paweł, 
Góra Stef**, I zastępca sekretarza, Korytowaki Ja
nuary, Makowski Józtf, zastępca bibliotekarza, P o
piel Wacław, Ritter Józef, Sośnieti Feliks, zastępca 
ozaaopiśmiennego, Szymusik Henryk, Śiiatyński Jan, 
H-gi zastępca sekretarza, Spias Tadeusz.

Komisja kontrolująoa: Bruno Eozłowaki, przewód- 
dnicząey, Chrzanowski Marjaa Jan, Leaiecki W ło
dzimierz i Regiob Zygmunt, członkowie.

„C zesi?  Besedfc" w Kraków a w sali br. Johnów 
urządziła wczoraj inspirowany wieczorek i uoztę na 
Której żegnała p. Fr. Dostali k s , swojego prezesa i 
kilkuletniego kierownika browaru br. Johaów. Pod- 
oaaa uczty spełniono kilka serdecznych toastów.

Żydowskie spekulacje. Jeden z naazyoh czytel
ników piaze nam: Przy ulicy Wolskiej buduje dom 
dwupiętrowy mimo zimowej nory, żyd Maurycy Wald- 
mann. Budownictwo miejskie puwinLo wgląd ząć w 
tę sprawę ’ i watrzymnć natychmiast daiata budowę 
tegoż domu, gdyż według m tawy budowlanej i  pod
czas mrozów budować stanowczo nie wolno.

- Rusztowania przy budowie teg it  domu aą obma- 
rznięte i  ślisk ie z powodu mrozu tak, ż* łatwo mo
że który z murarzy poślizgnąć aię i spaść z wyso
kości drugiega piętro.

Nadto dodać należy, że Waldmann wybudował 
już cały szereg domów na haidel celem odipi :eda- 
ży To też nic go to nie obohodzi, że w takim do
mu stawianym w zimie będzie wilgoć i ze z czasem 
grzyb aię pokaże piszcząc wszystkie podłogi i aufita. 
Ostrzega a/ę przeto wszystkich, aby takiego domu 
nie kupowali, ani też w  nim nie mieszkali.

Aresztowanie. Na dworcu kolejowym aresztowa
ła policja Jana Winiarskiego, 24 lat liczącego wyro
bnika z Jaw ona Polskiego, przy którym znaleziono 
kwotę 754 koron w banknotach. Pieniądze te —  j*k 
a i| przyznał — skradł Winiarski w Boguminie ja

kiemuś emigrantowi, który aię go pytał o drogę d> 
Ameryki. Winiarski w celu dania dokładnej inf r- 
macji, wyprowadził emigranta za m iast>, a upoiwszy 
go, obrabował z pieniędzy

OgleÓ. Wczoraj okol) godziny 9 wieozirsm w do
mu J u i j  Birabauma przy ulicy Skaw ińsrej 1. 13  
zapaliła aię belka od przewodu kominowego. Belka 
U  widocznie tliła aię od kilku dni. Straż po; irna  
pod przewodnictwem naczelnika p Nowotnego * brand- 
miatrza p. Flaszy ugasiła ogień i wyrąbała tlejące 
aię częśoi sufitu. Na tniejscu wypadku obecnym był 
komisarz dr Tomasik.

D n b r y e l i k l  ( K r a k ó w )  k a p p je , npnse- 
dnje i  najm uje —  fortep iany, p ianina i  fcarmo- 
iy e  —  krajow e i zagraniem ^ —  n ow e 1 p rzegra
ne —  za  g o tó w k ę i  n a  spł«.iv —  be*, za  iezk i.

Repertuar teatru miejskiego. .
We wtorek 15 grudnia „Piękna żonka", kom. w d a .  

M. lal'-kiego. (Ceny zn żone do pstowy).
X s środę 16 grudaia : „Kopciuszek*, widowisko fau- 

tar yc ir_ w 8 obrazach, przerobił A. Walewski. (Ceny 
zwykłe).

We czwartek 17 grudnia ,J',_ Gzbrjel Borkman", 
dram. w 4 akt. H. Ibsena.

W  piątek  tea tr zamknięty
W  sobcoę 19 g ru d a ia : „Zmartwychwstanie" (L iR -s u -  

reetion), sztuka w 4 ak t z prologiem hr. Lwa Tołstoja i 
H. Bataille. (Nowość).

W lieduelę  20 g ru d n ia : „Zmartwy ihw stauie11 (I-aK e- 
m rection), sn u k a  w 4 akt. z prologiem hr. L i 'a Tołstoja 
i H. B ataille. (Po raz drugi).

K ąc ik  hnm erysty-jiiiy.
Biedna ofiara.

—  Cót ty w łaiciw ie robisz wieezorem u ta n e -  
ceonej ?

— Odczytuję jej moje wieroze.
—  C>o? I  ona żyje jeszcze?

W kłótni.
— Słuchaj. Mojsie jeżeli ty nie przebtnaUsi mnie 

prześladować, to ja ci jeszoze k edy twój sklep pod- 
palę!

—  Ja aię mogę gorzej zemścić. Jak a.ę w two
im sklepie zaiznie pożar, to jc piernaty polecę p» 
strat 1

Dział ekonomiczny.
Centralny k om itet ratunkdw y Tow. Kółek rol

niczych wniósł do ministerstwa kolejowego ponowną 
petycję o dalece rozszerzenie znii ek laryfiwyoh dla 
ludności dotkniętej klęskami eiomentarnemi. U lgi ta
ry fowe bowirm doznał, wprawdzie rozszerzenia co 
do osób, które mogą korzystać z taryfy wyjątkowej 
i do powiatów na które taryfa ta aię rozciąga. N a
tomiast wysokość taryfy pozoataia niezmienioną, a ró- 
w niei i zakres przedmiotów, ua które taryfa ńę roz
ciąga. pozostał ja t  dawniej, bardzo szczupłym. Ctóż 
komitet zażądał od min itiratwa by zastosowano ta- 
rj f i  wyjątkową U. wazyatzie artykuły wymierlone 
w pozycji G-9, to jeat na wszystkie zbożi, których 
traksport odbywa aię dotąi bez wszelkich zniżek na 
poditawie taryfy specjalnej I. Jak wysoka jest obo- 
wią ująoa obecnie taryfa poznać najlepiej z tego, >  
przewóz wagonu kukurydzy ze ata-ji Nowoaielion na 
Bukowinie do Boohui kosztuje 238 kor., wag m trta  
z Czortzoaa do Krakowa 24? kor., czyli Cs nawet 
przy transporcie wagonowym na każdym cetnarze me
trycznym płaci się kole. 2 kor. 42 hal. Przy takiej 
tiry fis ludność dotknięta klęską powodzi nie może 
się  zaopatrzyć w ubożę .z okolic, ktire miały lepsze 
zbiory.______________________ __________ ______________

Wybory podatkowe.
Dowód wielkiego niedołęstwa składają Chrze

ścijanie przy obecnych wyborach do konisyj po
datkowych. Żadnej organizacją żadnego przygo
towania, żadnej solidarności! Skład komtsyj bę- 
dsie na eżeć od prcypadkn... od żydów. Oni je 
dni potrafili ocenić doniosłość tyclr wyborów, 
oni jedni zroznmieli, że kierować wymiarem po
datków, to znaczy panować w mieście.

Chraeścijan wybory te nie zalnteresowrty 
wcale. Nie można w nich bowiem uzyskać ża
dnych „poetycznych11 mandatów, które zadr wal- 
niają próżn sć, nie wymagając pracy...

Utworzył się wprawdzie komitet — ale jaki. 
Pan Ruttcr idzie tam w pnrze z drerc Grossem 
i drem Horowitzem; nic też dziwnego, że w II. 
klasie postawione aż trzecn żydów i dla ozdo
by — jednego Chrześcijanina.

Co do III  klasy poinformowano nas, ze liczne 
grono wyborców zrmierzr, głosowi,ć n t p Mieczy- 
ftawa Bolecbowskiego, starszego inżyniera kolei 
państwowych.

Kaadydatnrę tę uważamy za zupełnie odpo
wiednią;____________________________________

MIODOSYTNIA KIZIMIERU ROMCUEtO
Miód stołowy lekki butelka 50 mit. 
Miód stołowy mocny bntelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

zaloń€»nm w  s-rpku lg £ l  — Kr iktfw ul. 
ilcw kow ska I 9G — poleca:

Miód kuracyjny betel' 80 ent. MioL kasztelański bntelka 1 złr. 50 cnt
Miód esencja bntelt. 1 złr. Miód maliniak bntelka I zir. 50 ent
Miód kopowiee butelka 1 złr. 80 ent. Maliniaki. Gliniaki. Derenlkkl 1765
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TELEGRAMY.
Mianowania.

Lwów 14 grudnia. „Gazeta Lwowska* ogła- 
im  Namiestnik sami ino wał pomocnika techni
cznego Jana Klemensa Wesołowskiego asysten
tem II. klasy w słnibie hydrograficznej Galicji. 
Minister oświaty zamianował: Edmunda Ziele
niewskiego, właściciela f.bryki w Krakowie i 
Adolfa Mtillera, inspektora kolei państwowych 
we Lwowie, członkami komisji egzaminacyjnej 
dla drugiego egzaminu państwowego na wydzia
le budowy maszyn na politechnice lwowskiej

Wiedeń 15 grudnia. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Cesarz nadał radcy trybunału administracji, po
siadającemu tytuł i charakter prezydenta sena
tu, Alojzemu H e n n i g o w i ,  z okazji przeniesie
nia go na własne iądanie w stały stan spoczyn
ku, order Żelaznej korony II klasy.

Cesarz zezwolił na przeniesienie radcy wyż
szego sądu krajowego Eugenjusza Z w i s ł o -  
c k i e g o  ze Stanisławowa do Lwowa, dalej za
mianował radcami wyższego sądu radców sądu 
krajowego we Lwowie: Teodora S t e f a n e l l i e -  
go z Suczawy i Michała N o w a c k i e g o  ze 
Stanisławowa, oraz Leopolda K e e t h a z Tarno
pola do Stanisławowa.

Delegacje.
Wiedeń 15 grudnia. (Tel. wł.) Pierwsze po

siedzenie del. austr. rozpocznie się dzisiaj o 11 
pmed południem.

Ministrowie wsp. zażądają rd delegacji 3 
miesięcznego prowizorjnm budżetowego.

Sesja delegacyjna trwi.ć będzie tydzień. 
Budapeszt 15grndnia. (Tel. wł.) Pos. U g r o n  

ł, by wspólni ministrowie i referenci w 
delegacjach nie przemawiali po niemiecku, lecz 
po węgierska

Hr. P i s z a  zaproponował Ugronowi, aby o- 
sobiścle zgłosił w delegacji swój wniosek

Nadmienić tu wypada, że hr. Gołuchowski 
1 min. Pittreich nie władają biegle językiem 
węgierskim.

Sejm węgierski.
Budapeszt 14 grudnia. Na d.isiejszem posie

dzeniu Sejmu węgierskiego zawiadomił prezydent, 
że przed przejściem do porządku dziennego pos. 
Kossuth, B irtha, Polonyi Apponyi i inni zgłosili 
się do głosu.

Pos. H o d o s s i wywodzi, nawiązując do osta
tniej dyskusji w austriackiej Ijble panów, że 
dyskusja także nie przyczynia się wcale do 
wzmocnienia stosunku Austrji do Węgier i wzmo
cnienia przywiązania do ugody z r. 1807. (Bra
wa na prawicy). W austryaćkiej Izbie panów 
mó wiono, że ustawy ugodowe mają na eelu utrzy
manie jedności montrchji, tymczasem właśnie 
ustawa z r. 1867 obaliła system, który utrzy
mywał był jednolite państwa austrackie, stwa
rzając w jego miejsce dualizm i dwa niezawisłe 
samoistne państwa. Mówca cytuje następnie po
szczególne paragrafy ustaw ugodowych i zdania 
(uczonych) wytrawnych polityków, z których wy
nika, że stanowisko austrjr.ckiego prezydenta mi
nistrów, jakoteż ks. Windisehgr. tza było mylnem. 
W każdym rauie może mówea zapewnić, że i 
partia liberalna opuściłaby zasady ustaw z roku 
1867, gdyby widziała, że one są przeszkodą do 
rozwoju państwa węgierskiego.

Hr. Tisza przystępuje do omówienia wyda
rzeń, jakio miały miejsce na ostatniem posiedze
niu austr. Itby panów

Budapeszt 15 grudnia. Hr. Tisza uważając 
p o t ę g i  c e n t r a l i s t y c z n e  ża źródło złego, 
podnosi, że i teraz znów m o g ą  o n e  n a r a z i ć  
n a r ó d  i I r o n  n a  w i e l k i e  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o .

Dwukrotnie już wystąpiły one na jaw w krót
kim stosunkowo czasie i tylko gorące przywią
zanie króla do konstytucji i narodu węgierskiego 
zdołało zażegnać ich złowrogie następstwa.

Mówca podnosi, że właśnie na Węgrzech 
znaleźli się mężowie stanu, ktć-zy nie dopuścili 
do rozluźnienia i zakłócenia stosunków między 
obu państwami. Wobec r o z p r ę ż e n i a  jakie 
panuje w Austr,!, jest to poprostu zaślepieniem, 
jeśli czynniki centralistyczne w Wiedniu starają 
się wywierać wpływ nr stosunki na Węgrzech 
(burzliwe oklaski w całej Izbie) i nadawać usta
wom ugodowym interpretację, która musi się 
spotkać z ogólnym protestem w całym narodzie 
węgierskim (Oklaski). Reformy, które zostały 
zapowiedziane, znajdują się wprawdzie rzeczy
wiście dopiero w stadjum przygotowawczem, ale 
byłoby to wprost nielojalnym brakiem szacunku 
dla korony, gdyby ktoś chciał obudzić wątpli
wość co do ich przeprowadzenia, co tu oświad
czam w imieniu korony.

Postępuję znpełnie lojalnie wobec anstrjac-

kiego prezydenta gabinetu i pragnę, aby wie
dział o wszystkie u, ale n ie  w ty m  c e l u ,  a- 
b y  m i e s z a ł  s i ę  on do s p r a w ,  k t ó r e  są 
w y ł ą c z n i e  s p r a w a m i  m i ę d z y  k r ó l e m  
a n a r e d e m  w ę g i e r s k i m .  Hr. Tisza zakoń
czył: „Przeważająca większość laby stoi na ia- 
sadzie ustaw z r. 1867, sądzę, i spodziewam się, 
że na Węgrzech zawsze znajdzie się większość 
i rzęd na tych zasadach oparty, który walczyć 
będzie przeciwko dążnościom opożyeji (porusze
nie na lewicy). W tej nadziei zachwiać mnie 
może tylko taka jednostronna interpretacja ustaw 
ugodowych, która może tylko przyczynić się do 
wzmocnienia tendencji partji niezawisłości na 
Węgrzech. Partja niezawisłości na Węgrzech nie 
możi znaleść lepszego sojusznika*.

Pos. K o s s u t h  oświadcza w swej mowie, iż 
nie pojmuje, dlaczego dr Koerber uważa za sto
sowne wycieczki przeciw państwu węgierskiemu 
i toż samo nie pojmuje, jak może monarcha po
zwolić, by austrjacki prezydent gabinetu ośmie
szał pbństwo dualistyczne przez ciągłe zmusza
nie węgierskiego kolegi do odpierania jego za
rzutów. Ostatnie ataki laby panów wyszły z kół, 
w których rola przewodnia przypada mężom o 
nazwisanch, wywierających na Węgrach tylko 
smolne wspomnienia. Charakterystyczaem jest, 
że wszelkie obudzenie się ducha narodowego na 
Węgrzech, natychmiast wywołuje w Austrji du
cha ciemnej kamaryli. Oświadczenie Koerbera 
o wyłącznem prawie swierzchniczem monarchy 
w armji, zostało już odparte przez deklaracje, 
złożona w sejmie węgierskim. Protestujemy ży
wo przeciw temu, by dr Koerber nazywał roz
wój państwowy Węgier zbrodnią przeciw ćbło- 
ści państwa. Oświadczeniem swem o stanowisku 
delegacji zrobił Koerber tylko partji niezawisło
ści wielką przysługę, albowiem dowiódł przez 
to, że u s t a w y  z r o k u  1867 n ie  m o g ą  b y ć  
n t n y m a n e .

Ugoda z r. 1867 podburzyła narody Austrji 
przeciw Węgrom, narody przedtem z Węgrami 
sympatyzujące. Także pozbawianie się dawnych 
praw ze strony Węgier wtłoczyło w jeden wo
rek narody Austrji, które mają samoistną histo
ryczną przeszłość. Mówca oświadcia, że mówi 
to we własnem imieniu, a nie stronnictwa. Cią
głe ataki przeciw węgierskiemu prawu państwo
wemu wskazują na konieczność zmiany ugody. 
Te ataki dają stronnictwu mówcy ogromną siłę 
w walce o niezawisłość Węgier, którą mówca 
będzie dalej prowadził. (Wesołość i śmiechy w 
katol. partji lud)

Pos. K o s s u t h :  Obstrukcja nie jest jedyną 
bronią!

Pos. B a r t a  polemizuje również z wywoda
mi dra Koerbera o delegacjach, poczern powia
da, że przyjmuje oświadczenie hr. Tiszy do wia
domości.

Natomiast pos. K a a s  (par. lud.) oświadcza, 
iż nie jest zadowolony z oświadczenia hr. Tiszy.

Pos. P o l o n y i  powiada, że delegacje nie są 
kompetentne do rozstrzygania kwestji praw 
zwierzebmezyeh Korany. Mówca oświadcza się 
za sojuszem z Czechami.

Pos. L o v a s s y (frakcja Szederkeny’iego) 
powiada, że naji - -liejazą je st rzeczą, po czy
jej stronie stanie monarcha, po stronie austrya- 
ckiego przymierza, czy węgierskiego.

Pos. A l b e r t  A p p o n y i  pochwala wywody 
Tiszy i zapewnia, że nie ma ammozyi do dra 
Korbera, którj z»stępuje tylko odwieczne poli
tyczno historyczne dążenia, s któremi Węgry je 
szcze nigdy gruntownie się nie porachowały. — 
Ubolewać należy, że zawsze zapatrywanie au- 
stryackiego premiera utyskuje przewagę. (Okla
ski na prawicy i lewicy).

Pos U g r on protestuje przeciw zmobilizo
waniu austrjackiej Izby panów przeciw Węgrom.

Na tern obrady odroczono do piątku.
Uchwała notablów.

Budapeszt 15-go gruduia. (Tel. wł.) „Bud. 
Tgbl.“ donosi, że w Monastyrze na- zgromadze
niu notablów oświadczono uroczyście, iż w 
zie, gdyby tam osisść mieli agenci dyplomaty
czni Austrji i Rosji, s p o t k a  i c h  l o s  o s t a 
t n i c h  a j e n t ó w  d y p l .  Ro sj i ,  tamże prze
bywających.

Znaczy to, że notable grożą zamordowaniem 
konsulów. _

Tisza chwieje się.
Budapeszt 15 grudnia Politycy węgierzey 

twierdzą, że s t a n o w i s k o  Lr.  T i s z y  j e s t  
m o c n o  z a c h w i a n e  z powodu jego ostatniej 
mowy, gdyż rzucił on rękawicę nie tylko gabi
netowi austr., lecz rszystkim żywiołom centra
listycznym w Izbie panów. To też central iści ta
cy, jak Windlschgrats i Lichtenstein dążyć bę
dą do obalenia hr. Tiszy._____________________

Zaburzenia studen kle.
Kijów 15 grudnia. P o l i t e c h n i k a  z po

l e c e n i a  m i n i s t r a  z o s t a ł a  z a m k n i ę t a  
Zdaleklege Wschodu.

Kolonja 15 grndnit. (Tel. vł.). „Koln. Ztg.* 
otraymuje a l a r m u j ą c e  d e p e s z e  z J a p o -  
n j i  o p r z y g o t o w a n i  a c h  r z ą d u  do w o j 
n y  z Ro sj  ą. i

W s z y  s cy a t t a c h  es j a p o ń  s cy  w E u 
r o p i e  z o s t a l i  t e l e g r a f i c z n i e  w e z w a 
ni  do  p o w r o t u v

Równocześnie uwiadomiono ich, że z a c h o 
dz i  w i ę 1 k i e prawdopodobieństwo wojny.

Londyn 15 grudnia. (Tel. wł.). Tatejsee 
dzienniki omawiając położenie na Wschodzie za
znaczają, że r z ą d  j a p o ń s k i  n i e  b ę d z i e  
m i a ł  s i ł y  o p r z e ć  s i ę  o p i n j i  p u b l i 
c z ne j ,  d o m a g a j ą c e j  s i ę  w o j n y  z Ro
sją.

Morganatyczne małżeństwo.
Rzym 15 grudnia. (Tel. wł.) Krążą tu pogło

ski, że królowa M a ł g o r z a t a ,  wdowa po kró
lu Humbsrcie, p o ś l u b i ł a  m o r g a n a t y c z -  
n i e  m ł o d e g o  i p r z y s t o j n e g o  i n ż y n i e 
ra.  Dzienniki włoskie twierdzą, że ten fakt bę
dzie wkrótce oficjalnie ogłoszony.

(Matka królowej Małgorzaty, ks. Elżbieta po 
śmierci swego męża zawarła również morgana
tyczne małżeństwo. Przyp. Red.)

Proces o sprzeniewierzenie.
Lwów 14 grudnia. (Tel. pryw.) Przed tutej

szym sądem przysięgłych rozpoczęła się rozpra
wa przeciwko 28-letniemu Alfredowi Bauerowi, 
urzędnikowi pomocniczemu dyrekcji poczt, o sprze
niewierzenie listów pieniężnych na przeszło 30 
tysięcy koron. Rozprawa, do której powołano 
przeszło 30 świadków, potrwa 4 dni.

Mowa Kossutha.
Budapeszt 14 grudnia. Poseł Kossuth wygło

sił wczoraj mowę przed wyborcami swymi w 
Czegled. Nawiązując do mowy dra Koerbera, 
wygłoszonej v Izbie panów, podniósł, że tylko 
wtedy Węgry mogą się majdować w spokoju, 
jeżeli będą zupełnie niezależne od Austrji Kos
suth (świadczył się następnie przeciw obstruk
cji, którą uważa za rzecz szkodliwą, albowiem 
(na przyzwyczaja ludność do stanu abswenty- 
stycznego.

K u r s y  t e le g r a f i c z n e .
Wlederi J 5 go grudnia. — (Giełda pop.). — Godzina 3 — 

Marki 117 20 Kenta majowa 100'75, W ęu. renta korono
wa (|9 15, A k-je austr. -akładu kredyt “i?? 25, A k rjew  ji* 
7 7 5 —, Akcje Anglobanku 283 75, Akcje Uniobankii 541'— 
Akcje Liinderb-uku 440 —, Akcje kolei państ. 681 60 Ljuj 
ba rd y  9 0 —, Akcje fa tryk i broni 416 , Akcje ty ton i- •
3 5 8 — , Akcje Alpiny 412 50 Losy tureckie 138-50, R-.t e 
25275.

Cukier (spokojny; 1940. spirytus (słaby; 4160, na
fta  niezmieniona.

Berllz 15 go grudnia. — (Giełda wierz.). — Austry-cV «■ 
Akcje kredytowe 1-17 25, Towarzystwo dyskontowe 1 .9  75.

N A D E S i A N E .
Rubryka  „ 

która też nie
Nadesłane* 

bierze
nie pochodzi od redakcji, 

za nią odpowiedzialności.

Zwracamy uwagę Szan naszych Czytelni
ków na załączony do dzisiejszego numeru pro
spekt „Przeglądu Polskiego*, miesięcznika, po
święconego nauce, literaturze I sprawom polity 
cznym

Bezkrwistość w 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez oijeie

BL4.DA.CZKA  
Z D E N E R W O W A N I E !

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Ż U R A W IA  

po w -izy u tk io h  o h o ro b a o h d
E L I A I R U  S  - W IŃ C E P  . IG O  a  P A U L O

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  a p e o ia ln ie  
Objawienia n SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rne St-Dominiqne, w Paryża. 
Sbład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Sanlnier, Paris. 
■ e m  Proapekta bezpłatnie w aptece Pana G uuit, Paryż » » g » e  

We Lwowie w Aptekach PP. MiKolascha, Wewlórskmgo 
Ruckera W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego 

idyka. 2819

Dr Franciszek Krzyształowicz
Docent Uniwerr. Jagiell. 3170

powrócił z zagranicy i ordynuje w chorooach 
skórnych i wener. przy ulicy Karmelickiej I. 7 

od godz. 3—4 po południu.

Pektyny ZaHopirótfk.
Nąjtaftjze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J ,  F .  J .  K o m e n d z i i s k i ,  Z a k o p a n e ^

!!Kalendarze aa rok 1904!! K. M iarki: Marjańskie z 6 dodatkami 70 h. Skarb domowy, karton i 10 dodatkami 1 k. 20 h. 
Katolicki z 3 dod. 30 h., oraz iune, jah Prawdy 60 h., Misyjne 00 . Trapistów 70 h., Po
wieściowy 60 h. i kart. 1 k . Marjański po 60 i 80 h., Wszechświatowy 1 k., Uniwersalny 2 k.,

i 50 h.J kiesjonkjwy 24 h. 
bloki po 24 h. do naby cia 

3221

Powszechny 2 k., Pugilaresu »y 30 b , Kościuszkowskie po 20, 30 
opr. w skórkę po 70 h , biórkowe i śeienne po 30 h. Blokowe do zdzierania po 50, 60, 70 h. 1 1  k. 20 h., oraz same 
w handlu dewccjon&ljów K .  Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K r a k o w i e ,  p l a e  JH ai* |acki 8 .
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W

a d ,  w ^ k a s d w e b  
1 pouczeń

e wszystkich p f t t i z c b a c h  udziela 
l za nadesłaniem pięciu marek po 10 
'erzy w zamkniętym liście. Zapyta- 

zwraca się w rar z odpowiedzią do 
8-miu. Rzecz trak tu je  się p A ażn ie  

i dyskretnie. 3146 6 6 
głoszenia adresować: „D. 566. H .“ 

poste rest. Kraków.

KAWA ZDROWIA"
abiana przez fachowych ludzi z 

'pożywniejszych produktów roślin- 
h, zastępuje w zapełaoiol zwykłą 

r ę ,  zatem przewyższa w: zdkip  fa- 
katy niemieckie, bo i le Jest żadną 

sileszka Jak np. Knelprwsk? Kilogram 
u tn je  tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 2613 7 0

aśniewski, Łuczko i Sp 
thryci „Kawy Zdrowia* w Podgórzu.

o sprzedania:
afa oryginalna orzech, bogato rze- 
iona, Komoda c 6 eiu szufladach dę- 
wa z bronz. i figurami rzeźbionemi 
ntyk), Sekretarzy* machoń. (antyk) 

starymi bronzami, Sekretarze anty- 
ne inkrustowane, Komoda antyczna 
'a  inkrust. z bronzami, Biurko ma- 
oniowe amerykańskie, Chustka franc. 
hólorach indyjskich i koronki stare, 

ównież prócz wymienionych rzeczy, 
siadam inne antyczne rzeczy i nowsze 

L eopoldyns M achow ska, 
aków, ulica Szewska L 5 I p. 2616

Posągowo piąkną
je s t delikatna biała, mięka cera, jak  
również tw arz w olra od piegów i 
nieczyst ości. Aby to osięgnąć należy 

myć się codzień 977 7 50
B E E 6M A N W ’A  

B y d ł e m  Ł i l i o w e m
marka ochronna „dwaj górnicy“ 

Bergmann’a A Co. w Dreźnie i w 
Tetseken nad Elbą.

Do nabyeia po 80 halerzy:
Apt. M. 1 r ń  w Krakowie

„ W . Redyk
„ K W iszniewski „
„ Bartm ański i Spółka „
„ Ł. Rosenberg „

Drognerya J. Hanak „
„ F  Zcpoth i Sp „
„ J W iszniewski „

Anastazy Froncz „
Reim i Spółka „
Roman Drobner „
St. Rożnowski „
Stanisław Pawłowski apt. w Bochni
Jan  Miehnik „
Apt. JaknbowsLi w Nowym Sączu 

„ L. Georgen „
Dróg. T. Kwieciński „
Apt. A. Karpiński w Rzeszowie

„ J . Kołodziej owski „
Dr >g Kaz. Hoinmć w Wadowieach.

o le c a  n a  św ię ta !
a b łk a  ty ro l s k ie  i  k ra jo w e , 
r a s z k i  F le r n ik l ,  O zdoby  n a  
rz e w k o , U n k ry . O rzech y , 
a sz t , Bi Ad na wagę i słoiki, 
szelkiego rodzaju B a k a l ie  — oraz 
szystkie k r n s e r w y ,  K o n fitn  
y  i K o m p o ty — K a w io r  a s t r a  
h a ń s k i ,  
ycze
oelada wszystko w zakres delikatesów 
chodzące po cenach umiarkowanych,
o czem Szan. Publiczność raczy się 

przeklinać na miej sen.

arya Madejska
Sukiennice 30. 3145

na prost wieży ratuszowei.

i i ,  R y b y  ru s k i*  -  S to 
k i  jo w s k ie  i  o d e sk le .

3093 9 15

Znane z dobroci naturalne

WINA
g d r n  o -w ę g le rsh  le

nader smaczne, tylko osobiście 
n prodneentów kupowane 

Zleleniak Nr. I  1 garniec 4 litry  złr. 2-— 
• n i  „ 4 „ „ 2 - 4 0

Heayalujsklr wybór. „ 4 „ „ 2 60
Suaorodner 1 „ 4 „ „ 300
Tokajskle wytrawne . . . . „ 4’00

„ deserowe . . . . „ 5'00

11 butelek W ina acstryack.
Gumpoldkirobner . . .  złr. 5 50 

11 butelek W ina Veslaner . „ 6 50
11 butelek W ina franc. czer

wonego St. Julien . . „ lo-oo
poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu.
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 

domu i opłacam akeyzę. 320-. 4 10 
Zamawiać można korespondentką.

p o  n isk ich  cenach p o leca ją

i i spfeu t r a d z k a  2 .1
P ió r o  Independent samopiszące 1 złr. 40 i 1'70.
P ió r o  z ło te  H  karatowe „Jagellouian* do 

napełniania atramen. ? .tir 80, gwaran
towane !

P a p ie r  l i s t o w y  w pudłach ozdobnych ód 
50 ct. do 50 złr.

A lb u m y  n a  fa togrefl®  ogromny wybór. 
A lb u m y  n a  fo to g r a f ie  a m a to r sk ie .

A lb u m y  n a  k a r tk i  — na okładce widok 
Zakopanego 2 złr. 80.

P o r tm o n e tk i, P o r t fe le ,  P a p ie r o ś n ic e
skórkowe, wielki wybór.

N o w o ść : Papierośnice stalowe czarno oksy
dowane-zupełnie płaskie od 3 do 4 złr. 

Najmodniejsze nowości w urządzeniach biurowych, 
przybory do maszyn do piśSn.J., kałąma-ze ita.

GŁOS NARODU*
Pierwsze polska pracowała zabawek 

klockowych pod kierunkiem Zygmunta 
J a n ik o w s k ie g o  w Krakowie, ul. 
Garbarska Ł. 7, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la 
lek, również pracownia przyjmuje wszel
kie r o b o t y  w zakres artystycznego 
t o k a r a  t w a  wchodzące. 2542 32 O

I>w!e ładne szafy
d o  s p r e e d a n i n .  Wiadomość: uliea 
Radziwiłłowska 29 T piętro ns. lewo. 

_______ 3Ł06 2 3

Ulica Wolska L, 28
naprzeciw „Sokoła11 4  p o k o je , przed
pokój, weranda i knchnia, na parterze. 
Wiadomość n stróża. 3268 3 0

„Dużo“  pieniędzy!
miesięcznie do 500 złr. może 
zarobić k iż iy  łatwym sposo
bem bez szczególnej wiadomo
ści, uczciwie i bez kosztów 
Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen
Abteilnng des 3109

jń au h cia
Meerfeldstcasse 44.

J. F. Fischer, Kraków, Linia A-B.
Proszę żądać cenników: „B“ urządzenia i przybory biurowe, 

i malarskie.
„C“ przybory techniczne, rysunkowe

3267  3  10

w N A  G W IA Z D K Ę
[ Poleca najstosowniejsze P o d a r k i  dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci w elki wybór Zabawek

Anastazy Froncz u l ł c a  
17.

W y r ó b  k r a j o w y !!!
Syrop Sulfoguajakolowy z Kolą 
Syrop Sulfoguajakolowy bez Koli

Apteka pod Gwiazdą „PIOTRA MIKOLASCHA* we Lwów e
Pismem P. T. Komlsyl przemysłowo - lekarskiej Tow. lekarskiego 
Iwowsk. z dnia 6 listopada 1903 r. pod względam działalności! 
uznany jako id e n ty c z n y  z  S ir o l in ą  H o ffm a n n  JLa-Roche

i  polecony.
Cena o połowę nizsza od Slroliny i tak: 1 flakon bez Koli

K. 2‘00, z Kolą 2 50. 3193 3 6
W in a  le c z n ic z e  p o le c o n e  p r z e z  p ie r w s z e  p o w a g i  

fa k n lt e tn  m e d y c z n e g o  w e  W ie d n iu
ja_ Borówkowe a K. 2 00, Chinowe a K. 3-00, Chip^pe żelaziste 
a K. 3-00, Kaskarowe a K. 2 40, z Koią a K. 2-—, Pepsynowe 

a K. 3 00, Peptonowe a K. 3-00, Rumbarbarowe a K 3$0
Wyrobu Apteki pod Gwiazdą Piotra Mikolascha we Lwowie.

TBGBTSSSTSSSfi
JANA WOLNEGO

Jedyny w Krakowie, posiadający własną fabryką trualen. 
Wielki wybór trcMlen metalowych I z drzewa.

G łów ny  sk ła d  ul. św . T o m asza  L  4  (tut przy pi. Szcze
pańskim), Telefoe Nr. 331, — F ilia  u l. K o p e rn ik a  L . 6.

Zakład urządza pogrzeby od n*j',kromnie,oiiych do nąjwspanialszyLt 
ze znaną śi-isłą punktualnością, nchyląjąc porostsłej rodzinie ^szelkiok 

I t r u d . — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok
ze wszystkich krąjów Europy 2616

Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratam i miesięcznie.

*
#
#
#
#
*
*
#
*
*
f*
#
*
#

Skład Piwa żywieckiego
z A r c y k s ią ż ę c e g o  b ro w a ru

sprzedaje piwa znane ze swej dobroci z odstawa na żądanie do domu. 
11 flaszek  p iw a c e sa rsk ie g o  k o r . 2 h a l. 10.
11 flaszek  p iw a m arco w eg o  k o r . 2 h a l. 50 .

P O R T E R
nie mający w eałym kraju  konkurencyi, przez powagi lekarskie 

zalecany, — flaszka  duża 41 ha i., m a ła  38 hal.
A  Ł  f i  s r r l S S j

znakomite ja k  angielskie słodkie i bardzo wsmacniając^ w eenie 
ja k  porter.

Główny Skład w Krakowie LUDWIK LAZAR
n lic a  św . A n n y  Ł . 3 , T e le fo n  483 .

Obok składu jeat urządzony pokój da śniadań z piwem iywleoklen 
na szklanki. 317 7 3 5

#
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Chrześcijański Handel ryb
pod firmą:

ERAZM 8R0UZK0WSKI
w Krakowie, ul. Rybak! I. 2

(pod W awelem), filia Plac Szczepański 
przy targu ry»nym.

Poleea ryby wszelkiego gatnnkn tj. Ł o
sosie rzeezne, Szcznpaki, Sandacze, Li
ny, Karwie ślązkie, żywe i bite po mo- 
żebnych cenach. Także ryby morskie. 
Łososie morskie klg. po 92 hal Łapacz 
po FO hal. Ttlrboty, Solle, Flądry itp. 
Również na zamówienia wysyła tak  na 
prowincyę jak  i z» granicę w każdym 

czasie.
Sprzedaż odbywa się codziennie na Ry
bakach, w filii w adwencie od W torku 
do Soboty. — Ciesząc się dotychczas 
względami Szan Pobieżności poleeam 
się nadal i pozostaję

Zgłęhokiem szacunkiem 
3134 Erazm Broczkowtkl.

W Y Ś M IE N IT A  Z D R O W O T N A

M U S Z T A R D A
v  KR e m s k a  k r a j o w a *
1 BECZUŁKA SKG.  . K0R.4.50  
1ELEG.WIADERK0 EMALIO. „ 5,00-i 

8SZKLAN Eg WSKRZYNCE,, .'4.5 O'*WYSE-ŁA poczta Za zaliczka 
W Y R Ó B  lE K P O R f M U S Z T A R D Y

JU RK IEW ICZ  ^
Y T A R  G W

KOLEJOWEWY-SY^Kt ZNACZNIE T^NIE 1

na bundy i
Maj modniej sze  K a m  g a rn y  
I U, o r ty  wyrobu własnego, orai 

oryginalne angielskie.
K oce, D e rk i,  F i lc e  d y w a n o 
we, F la n e le  wstąpiono, W e łn ę  do 
watowania i wszelkie P o d sz e w k i-
OL f o Hi/ w Krakowie, Unia A-B, 44, 

J  we Lwowie, nl. Teatralna L 3.
Ha sprzedaży hnrtownej 1 drobiazgową). 
____________ 2614 3 0_____________

Damskie sukienne buciki 
sznurowane

ze skórzanemi obkładam i, z futrzaną 
podszewką, porządnie wykonane, do
starcza za* pobraniem poezt. za tuzin  
złr. 29 pojedyncza par* złr. 2 60. — 
M ę sk ie  sukienne sznurowane trze
wiki za tuzin złr. 35. pojedyncza para 
złr. 3 6v J .  K o rn fc id ,  Raudnit* 

nad Elbą. 3257 3 O

FABRYKA
„czernidła“

„o własnych siłach “

łtraHGw, nlica PatisKa £. 6.

c z e r n Fd ł o
marka ,JELEN“. 3138

t o n  VII Basy p .
posznkn.ieod 1 lutego g n w e rn e rk l .  
Może w języku niemieckim prow alzić 
ktnw ersacyę a udzielać początków fran 
ćuskiego. Łaskawe zgłoszenia corasza 
się pod „Poznańczyk“ do Administracji 

,G łoan N arodu '. 3265 2 6

O O

Handel towarów korzennych
pcłączuny ze składem nafty, bardzo 
dobrze się ren u rący  istniejący od 9 u 
lat, do od tąpienia. Bliższa wiadomość 
w Admin „Głosu Narodu“. 3270 3 7

Zarząd pasieki

ftntouieę.0 RraU $l(i«||0
w Jeilerzanach ad C-z rtków,

wysyła w każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn
nym lnb twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 kor.; (wszystko opłatnie). 
W ysyła również wyszczególniony na 
kilku wystawach M iód p itn y  „Ka
sztelańsk i' i miody ow ocow e ;a k : 
wiśniak, maliniak, dereniak porzecz- 
niak, agTentniak, poziomczak itp. w 5 
kg. bl&szankach, za cenę 6 kor. 90 h., 
(wszystko opłatnie). 2835 15 30

Kupię przy kolei
od Krakowa d Krzeszowie D O H E K  
z ogrodem lub parę morgów dobrej 
ziemi. Lwów, ulica Lelewela 3, Jan  

Lewicki. 3285 2 3
'•ii1 --urar;-

KAROL CZAPLICKI, JUBILER |
K raków , Plac M aryacki 1, |

poleca Szanownej P. T. Pnbliczuości w ie l k i  w y b ó r ®  
l, » o w o ś e i  ze złota, kamieni i srebra oraz srebro do wypraw 

ślubnych w kasetach na składzie. ?103 6 10
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K S IĘ G A R N I A  K ATO LICK A
DraWMfsl.MoisLifip

W KRAKOWIE, 
ulica św. Jana 6, (Hotel Saski),

otrzym ała i poleca co tylko wydane:

HOMUIJE
aa niedziel* całego rot#

zebrał

ks. Wincenty Bogacki
profesor Semin. Kieleckiego. 

Cena eg*. K. 3 * 3 0 ,  z  przesyłką
o 5 0  hal. więcej. 2618

T am ie w yszedł:
Najnowszy i najtańszy

Przewodnik po Krakowie.
Cena 2 0  hal.

Lekcyj tańców
ndzielam  ja k  la t  poprzednich. 

Z głoszenia przy jm nje k a ż d e g o
c z a s u .  nl. S i t a r s k a  L .  13 ,  I. p. 

3200 J ó ze fa  U kerow a.

Kalendarze Kaspra Wojnara:
„ P o la k “, „€>łospodarz“, „ P o ls k i K a le n d a r z  M a r ia ń sk i"  

i  W ie lk i  i lu s tr o w a n y  K a le n d a r z  p o w s z e c h n y 14
--**$!> n a  ro k  1 9 0 4  W&

wyszły ju ż  z drnkn nakładem  „ K s i ę g a r n i  I n d o w e j "  w K rakow ie: 1) „Polak" po 40 ct. — 2) „Gospodarz" 
wydanie tańsze po 30 et., droższe 40 ct., 3) „Polski Kalendarz M aryański", wydanie tańsze 80 ct., droższe 40 ct., 
4) „K alendarz powszechny", obejmujący treść trzeeh poprzednich w cwyhłej oprawie 80 ct., w ozdobnej oprawie 
płóciennej 1 złr. — Na przesyłkę „K alendarza powszechnego" należy dołączyć 15 ct., innych kalendarzy 6 ct.,

przesyłka polecona 12*/2 ct. (25 h.) drożej.
W szystkie kalendarze odznaczają się bardzo obfitą i urozmaicona nader pożyteczną treścią i  wielkiem bogactwem 

obrazków. — Okładki nadzwyezaj piękne, w adłng kolorewy"h obrazów sławnego m alarza Wikarego Eljasza.
W K sięgarni Indowej Wojnar*, w Krakowie je s t ta k ie  skład i wielki wybór książek do nabożeństwa, treści 
rel gijnej, hittorycznej, powieściowej, prawniczej i t. d. — (slęgurn a zakłada biblioteki I czyteln e ludowo, "atajogi 
dumo i opłatnle. —  W yrył, a tylko za yuprzedniem nadesłaniem należytości, przy większych zamówieniach także 

.za zaliczką. — W szelkie zamówienia należy jrzysłać pod adreiem : 3169 4 8

K s ię g a r n ia  lu d o w a  W o jn a ra  w  K r a k o w ie .

X

K n a c z n y  źfcaroneJ
Ula tysiąca s tarających się u posady 
Prnów  i Pań nadarza się spos.bność 
gw arantow anego dziennego zarobku od 
10—50 K. przy lekkiej praey ręcznej
1 p’san u, jako  ajentów, podróżujących 
kupców i rachmistrzów z językiem nie
mieckim i czeskim R. Rest Tetscben a E. 
_____________3308 1 2___

» 4 K A
c. i k . uprzyw . młynów

Maurycego Barucha
w  P o d g ó rza

lO kilo =  zir. 1 * 5 0  ct.
5  „ =  n — 7 5  „

pole ta 3305 1 30 
Chrześcijański gł skład mąki itp.

J . CJruesiak
•ul. S ie n n a  L .  U ,  K r aków . 

•«««««& » śmmęmmmmmuwm

Wódki polskie j
wysyłam poczta „franco -*  
3 butelki wedle wyboru |

z następujących gatnnków : g
Wiśniówki 1
Pomarańczówka biała 
Pomarańczówka czarna §
Karpatówka 1
Kminb>wka 3289 2 10 =

5  Hięlówks li
5  Żytniówka ^
*  Starka (Koniak polski) g
2  Rum familijny g
I z a  nadesłaniem 6 Koron.«
*  Proszę o r y c h ł e  przed-* 
2  świąteczne zamówienia. 2

|  jyiarcctti JW Kiewkzf
w Kraków, Rynek 37 . *

F i  l , O Z  O F
t -  nader przykr. m położeniu m itery- 
alnem, nie m rjąc żadnej znajomości, tą  
drogą poszukuje 1 e k c y i lnb innego 
zajęcia. — Adres: „M. N .“ poste rest.

Kraków 3309 1 1

Kiedy zostanie otwarty (7??̂
G r o t a  T n a r d d t w s k i e g o

. '  doniosą ogłoszenia i afisze.

¥ r i ió d  do Groty Twardowskiego z ulicy Brackiej L. 1,
(róg R ynku głównego).

5gnzacyjtit w id o w isk o ! zyk wojskowych, cygańskich,
kwartetów itd. W niedziele i święta ranne K o n c e r t y  Śniadankowe. 

Oprócz wymienionych win wyszynk ulubionego piwa okocimskiego.

*

i i
Osobne pokoje w stylu zakopiańskim.

B o d e g a  , ,U in a v J g e
Rendez-vous dla obcych i Panów Oficerów. —  Otwarte do rana.

Ulubiony i znany lokal przez podawanie najlepszych win naturalnych, austryackich 
(anstr. Winzerbaus) i węgierskich. Wyszynk na kieliszki wprost importowanych 
win reńskich, Bordeaux, hiszpańskich, jokoteż szampańskich, renomowanych firm. 
Wyborowa kuchnia wiedeńska o każdej porze. — Przy bufecie zawsze wielki 

wybór z im n y c h  p o tr a w  i  p r z e k ą s e k .

@
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* O liczne odwiedziny uprasza 
3284 3 3

z poważaniem
JÓZEF LOHNER, właściciel.

W&re.' IRb

GEBETHNERA i W OLFFA w WARSZAWIE.

Imperia I Barcklaya, Perklns & Co. 
w Londynie,

w ‘/n t«  i ‘ 3 butelkach. Ostatnie za- 
w ió ra ją  ’/i litra , nadają »:ę dla jednej 
lnb dwóch osób, lnb dla E ek.nw a- 

lescntów, 3278 1 4

u> Eealotóie, Rynek L. 34.

Koron
B y ło  t o  p o d  J e n ą .  Opowiadanie legionisty. Tr. Przy-

borowskiego, z 6 rysunkami Ant. Kamieńskiego. Karton 320
W ozdobnej płóciennej o p r a w i e .......................... 4-—

Ma d r a g ą  p ó łk n fę .  Opisy i przygody dla młodzieży.
A. Gruszeckiego, z 7 rysunkami St. Ss wiczewskiego
K arto n ............................................................................. 3-20

W ozdobnej płóciennej o p r a w i e ....................4-—
M a n k a  o r z e c z a c h  w  6 5 0  o b r a z k a c h .  Według F

Colomba opracowała Zofia Jotejko-Rudnicka. Karton . 1/80
O tem , co  s i ę  n ie g d y ś  d z ia ło . Opowiadania z histo- 

ryi Polski J. Chrząszczewskiej. Wydanie ilustrowane.
K arto n ............................................................................. . . 21—

O b ra z k i d la  d z ie c i .  20 powiastek dla dzieci od lat 
pięciu do siedmiu Ant. Sadowskiej, z 20 rycinami K.
Górskiego. K a rto n .................................................... ..... 2 60

S te f e k  L a t y  w  B r a z y l i i .  Opowiadanie dla młodzieży.
Z. Bukowieckiej, z 10 rysunkami Wł. Jasieńskiego.
K arto n .......................... .........................................................4"—

W ozdobnej płóciennej o p r a w i e ............................ 4 80
T a k ie  s o b ie  h i s t o r y j k i ,  Rudyarda Kiplinga. Przekład

z angiel. M. Krzeczou-skiej. W ozdobnej płóciennej opr. 3'—
W  s ło ń c a  Powieść historyczna osnuta na tle epoki Sa

skiej, dla młodzieży Teresy - Jadwigi, z 6 rysunkami
K. Górskiego. K arton .................................................. .. . 3'20

W ozdobnej płóciennej oprawie . . . . .  4-—
W  s n c h o w s k lm  d w o rz e . Powieść dla młodego •wieku

Z. Kowerskiej, z 6 rysunkami Ant. Kamieńskiego. Kacton 3 20
W ozdobnej płóciennej o p r a w i e ......................4-—

D o nabycia we w szystkich  księgarniach.
Skład główny w księgarni 8. Gebethnera i Spółki

W K R A K O W I E . 32715 2 o

Miód pszczelny
praw dziw y podolski (patoka) kuracyj
ny, Jeserowy, wysyła no 6 kg. w  bla- 
szankach du każdej p _ztj opłatnie, za 
3157 zaliezką 5 koron 50 hal. 6 6

Zarząd dóbr w Slemikowcai1’
poczta Siemikowce, — k ło Denysów.*,.

inteligentnego i nczciwego. dobrze zbu
dowanego, z językiem polskim i nie 
mieckim, jako portiera dc jednego z 
tutejszych pierwszorzędnych interesów 
Zgłoszenia p id „SZWAj i  A R “ do Adm.

„Głosu Narodn". 3259 2 3

Nr. inser 53 '

Hala licytacyjna
c. i. jp powili

W KRAKOWIE 
nlica św. Juna L. 3,

W  Nredę d. 16 gradnial 
1903 r ,  o godzinie 9-tej rano { 

będą sprzedane:
Ubrania męskie gotowe i dziecinne p a l- I  
toty, nlstra, sjrdn ie , zegar, zegarek, 
kubki srebrne, llehtarze srebrne, kan
delabry, lampa wisząca, komoda, lustro, 
samoWar, dywaniki, gabilotka oszklo

na, kalążki.
Kraków, dnia 14 grudnia 1903 r.

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali nmieszczonych ,jc05

mi*
KSIĘGA iW.\ i

skład i wypożyczania 
■mizyeznj-sh

oraz g łów na ej;pedysyi: 
pism peryodi .• •" ’*•

S. A. KBZY2ANnWf!KlEGC
w  K r a k o w i e

przyjm uje 3196 2 5

P ren u m erste l
na w szystkie czasopisma 

krajow e i zagruniczne.
K ata lo g  czasopism rozsy ła  się n a  

żądan ie  g ra tis  i franco.

IJq nilMQ7rllfQi Pnleca wielM
R A  U n L i .  l w ybór książek  
ozdobnie opraw nych w ję z y k a c h ; 
polskim , niem ieckim  i francusk im .

Cukiernia W. NOWAKA
w  B o c h n i

poleca na św. Mikołf.ja i  Sr.że Na
rodzenie Pierniki, Cukry, Hernatnlkl 
i świąteczne Pieczywa po cenie zni
żonej. Przy zamówienia od 10 złr. 
kosztów opakowania nie liczy. 3034

Jest do umieszczenia
na drugą hipotekę zaraz p U 'życzje 
instytncyi krajowej kw ota 2 8 . 0 0 0 -  
KOHOJf. Wiadomość w Admistr.

„Głosu Narodu". 3£02 2 3

K A N A R K I
Pierwszorzędne rollery o głębokim gło
sie po 10, 12, 14 kor. i wyżej Przy
syła na próbę z gwarancją. Cennik d°r- 
mo. 3 bz lk 25 kor. Ad. Janson Barbi& 

Harz. 3306 1 3

D Y W A N Y
oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo
dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, 
Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. 
Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarsk.e 

o najoryginalniejszych wschodnich wzorach.
Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiązane, 
wełnianne bruasamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 

i od najniższych cen poleca 2843 6 0

Firma Dr, NIEĆ i Spółka
w Krakowie, Rynek główny L. 25.

(MAGAZYN T O W A R Ó W  WSCHODNICH).
• M M  • M M M H M t f I M I M

^  ^  v ^  Vi.

^  Rządowo uprawa ona

‘ ińeafecli sztnczoTch i p s j a M i  l« ie
pod finną: 2612

K. R Z A C A  i C H M U R S K I
w  K rakow ie, nl. św. Oertrndy L  4,

! wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Towarzystwa Lekarski sgo 
Krsk., polecono przez toż Towany two

W O D Y  im M B R A Ł K B  S Z T T C B J®
odpowiadające składem chemicznym woaoL. BlllśzkleJ, BlMhaohloraklo],, 
Mtarnklol,Vlaky, MaryonkndzkIo|, Hmkarg, Klzzlzgez, tndzie* 8P8C7 ~

' lecznicze jak: litową, bronową, jodową, żelarist vwa4ną oraz weay 
, lenaleze zznaa.zs z p.zapi»u P r o l  J z w o r n k i e g o .  — »P«ed“

„ crąsizjwz w zptekzc^ i droguaryach. — Cenniki na żądanio damo. ^

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Peaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

Yf drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


